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PROŚBA DO CZYTELNIKÓW

Prosimy bardzo naszych Czytelni kó w, aby zechcieli wypowiadać 
Swe uwagi w sprawie drukowanego przez ŻYCIE „ABC tomizmu”. 
Ciekawsze wypowiedzi podamy w Listach do Redakcji lub w „Gło
sach Czytelników’ . Prosimy także o pytanie dotyczące'trudniejszych, 
może nie zbyt zrozumiałych miejsc samego tekstu.

*

Na str. Ą znajdą Czytelnicy opowiadanie pióra Antoniego Cwoj
dzińskiego, którego ostatnia sztuka „Takie jest twoje przeznaczenie” 
spotkała się z tak wielkim zainteresowaniem wśród Palakow w An
glii. Świetny pisarz przyrzekł slałą współpracę z ŻYCIEM.

Na stronie 8 zamieszczamy sprawozdanie z akcji subskrypcyj
nej na „Książkę o Kołymie .

JAN TOKARSKI

NIESZCZĘSNE ZŁUDZENIE WATYKANU’
SKORO tylko poruszy się wśród 

Polaków sprawę Unii i wielo- 
obrządkowości w Kościele, mo

żna 'być, niestety, pewnym, że wzbu
dzi to zdenerwowanie.

Nasza notatka redakcyjna pod ar
tykułem Zofii Kossak („Sprawy nie- 
przebrzmiałe“, ŻYCIE nr. 34) wzbu
dziła to zdenerwowanie. Przebija o- 
no także z tych dwu listów, które 
zamieszczamy na str. 7. Niniejszy ar
tykuł nie jest bezpośrednią odpowie
dzią na oba listy. Do tej sprawy 
wkrótce powrócimy i będziemy do 
niej wracali nieraz. Wmyślanie się 
bowiem i zrozumienie jedności Koś
cioła wraz z zagadnieniami jak n-p- 
wieloobrządkowości, powszedności 
jest jednym z zadań Veritas i> ŻY
CIA.

W niniejszym artykule jakby w 
charakterze wstępu pragniemy jedy
nie przypomnieć parę spraw, o ’a- 
kich się nie zawsze pamięta, gdy mo
wa o Unii, którą Marceli Rafał Bliith 
tak słusznie nazywał centralnym 
zagadnieniem Kościoła, twierdząc, 
że kto ją zrozumie, znajduje się w 
samym sercu Kościoła.

¡Znacznej części inteligencji pol
skiej wydaje się, nie wiadomo dla
czego, że Kościół — to instytucja 
łacińska, a katolicyzm — to syno
nim obrządku rzymskiego. Nato
miast Kościoły unijne, to tylko taka 
forma „kompromisu“ pomiędzy pra
wosławiem a „katolicyzmem“, coś 
bardzo niedoskonałego, rodzaj nie
pełnego Kościoła, jakaś czasowa for
ma pośrednia, wynikająca z „tak
tyki Watykanu“. Najpierw pokazu
je się marchewkę, a potem za głowę 
i marsz! — do wspólnej zagródki... 
Watykan chyba „wreszcie zrozumie“ 
że „prawdziwy“ Kościół — to Koś
ciół łaciński. A Kościoły unickie 
„nigdzie nie zdają egzaminu“. Z re
sztą, jak mi przed paru dniami do
wodził znany polski publicysta, pa
rający się z pasją także i tymi za 
gadnieniami: — „Na co ta Unia, 
panie?! Po co zatrzymywać się w 
przedsionku, kiedy przecież można 
wejść do środka“?

A więc jakakolwiek postać katoli
cyzmu poza zachodnim i jakikolwiek 
obrządek poza rzymskim, to tylko 
„przedsionek“, poczekalnia „praw
dziwego Kościoła, to jest takiego, 
jaki ci Polacy, zakreślający Bogu 
granice i strzegący pilnie jego nie
omylności, za prawdziwy Kościół 
uważają. Podobny szowinizm „łaciń
ski“, podobne zacietrzewienie „rzy
mskie“ (nie mówiąc o tym, że Pola
cy i tę łacińskość i ową rzymskość 
pojmują swoiście i inaczej od naro
dów łacińskich), obserwujemy także 
na Zachodzie. I tu niektórzy inteli
genci i także pewna część kleru my
ślą podobnie. (Żeby być dokładnym 
należałoby powiedzieć: czują po
dobnie, gdyby bowiem myśleli i to 
w duchu Kościoła, podobnie by nie 
czuli).

Przed paru dniami wpadł mi w 
ręce artykuł pewnego wybitnego 

publicysty emigracyjnego — tak 
charakterystyczny jako przykład 
owego „łacińskiego zacietrzewienia“, 
że nie sposób go tu nie zacytować:

,,Z naszego punktu widzenia me 
wolno nam zapominać, że katolicy 
angielscy, podobnie jak francuscy, 
żywiią dotąd przesadne nadizieje co 
do unii i nawrócenia Rosji i pod
trzymują nieszczęsne złudzenie Wa
tykanu co do wartości obrządków 
wschodnich, które tak tragicznie się 
zemściły na losach unitów w Mało- 
polsce Wschodniej“. (Podkreślenia 
moje).

Zdanie to jest tak obce duchowi 
Kościoła, że lepiej nie analizować

WIESŁAW ŻYLIŃSKI .

KOŚCIÓŁ A PAŃSTWO
OD DNIA 26 lipca r. b. toczą się

— na wniosek rządu jałtańskie
go w Polsce — rokowania po

między delegatami Episkopatu Pol
ski i delegatami tego rządu na t miat 
uregulowania stosunku państwa d< 
Kościoła Rzymsko - Katolickiego w 
Rzeczypospolitej.

Rokowania te odbywają się przy 
akompaniamencie organizowanej 
przez czynniki administracji pań
stwowej nagonki na Kościół, prześ
ladowaniu godnych kapłanów i ka- 
ptowaniu słabych moralnie, przy pró
bach dyskredytowania hierarchii. W 
oparciu o dekret z dnia 5 sierpnia 
br., ułożony według wzorów ustawo
dawstwa sowieckiego, a będący próbą 
zadania gwałtu sumieniu chrześci
jańskiemu i próbą uprawnienia tegc 
gwałtu. — usiłuje rząd jałtański 
steroryzować Kościół,ograniczyć swo
bodę jego życia i swobodę działalno
ści Biskupów, duchowieństwa i wier
nych.

Dla oceny widoków powodzenia 
tych rokowań w obecnej rzeczywis
tości polskiej i w takiej atmosferze 
polityczno - moralnej, które z góry 
bodaj zakładają niepomyślny ich 
wynik, należy przypomnieć stano
wisko zasadnicze Kościoła Katolic
kiego w sprawie wzajemnych stosun
ków pomiędzy państwem i Kościo
łem oraz konkretnie stanowisko E- 
piskopatu katolickiego wobec państ
wa polskiego w sprawach ustrojo
wych. Znalazło ono swój wyraz w 
tak zwanych „postulatach konstytu
cyjnych“, wyłożonych w memoriale, 
przedstawionym dn.14 marca 1947 r. 
szefowi rządu jałtańskiego.

Kościół Katolicki stoi wyraźnie 
na stanowisku współpracy z państ
wem, obie bowiem instytucje są 
dwiema społecznościami „doskona
łymi“ w swoim zakresje, całkowicie 
niezależnymi od siebie i mającymi 
swoje cele i środki. Równocześnie je
dnak państwo i Kościół są od siebie 
zależne w zakresie składu osobowe
go i działania. Te same jednostki 
należą do obu społeczności — koś

zawartej w nim treści. Należy jed
nak po krótce zastanowić się nad 
tym, skąd bierze się u katolików ta 
niezwykła ciasnota pojęć, ten prze
dziwny totalizm, pragnący wszędzie 
widzieć narzuconą z góry jednostaj- 
ność i nie mogący Kościołowi wyba
czyć — jego powszechności, która 
niie jest jednością mechaniczną pcd 
jeden strychulec, lec,z jednością w 
r óżn oro dności.

Otóż, po pierwsze: Z nieznajomo
ści nauki o Kościele, jego historii 
i liturgii:

Po drugie: Ludzie, którzy riie po
trafią myśleć w duchu szeroko poję
tej wolności, którzy pełni są róż

cielnej i państwowej — stąd zaś 
wniosek, że obie społeczności powin
ny żyć w harmonii, ¿partej o współ
pracę. Każda ze społeczności wnosi 
swój udział do życia zbiorowego: 
państwo — materialny, Kościół — 
moralny.

Ale równocześnie Kościół uzna je 
też i sprawiedliwy rozdział pomię
dzy państwem i Kościołem, o ile ten 
rozdział oparty jest o zasadę wolno
ści życia i rozwoju Kościoła. T" t*ż 
pogląd Kościoła na zasadę rozdziału 
pomiędzy obu społecznościami da się 
ująć w stwierdzeniu, że rozdział ten 
nie wyraża pełni chrześcijaństwa, 
lecz jest do przyjęcia o ile respektu
je w pełni wolność Kościoła. Dlate
go właśnie rozdział pomiędzy pań 
stwem i Kościołem — powinien dać 
Kościołowi wolność, powinien być 
nie narzędziem ujarzmienia, lecz 
narzędziem jego swobody.

Memoriał Episkopatu Polski wy
chodzi z założenia współpracy Koś
cioła i państwa na podstawie trwa
łego porozumienia.

Jako praźródło prawa i władzy 
wymienia Boga i prawa boże: mo
ralne prawo naturalne oraz moralne 
prawo objawione czyli pozytywne. 
Prawa te obowiązują i państwo, jest 
ono bowiem „częścią ładu moralne
go, ustanowionego przez Stwórcę 
dla dobra ludzkości“.

Wobec tego, że „w pojęciu chrześ
cijańskim konstytucja czerpie swą 
powagę głównie z ugruntowania się 
na woli bożej, jako na praźródle 
władzy“, postulaty katolickie żąda
ją oparcia życia państwowego na 
prawach naturalnym i pozytywnym 
wraz ze wszystkimi konsekwencjami, 

Szanując godność ludzką konstytu
cja powinna uwzględniać prawa 
człowieka i przeto „człowiek nie mo
że wchodzić w organizm państwa, 
jako jego niewolnik, ani jako przy
muszony zwolennik grupy rządzącej. 
Nie wolno ujarzmiać go na rzecz 
zbiorowości lub partii dzierżącej 
władzę.Niezdrowa jest państwowość, 
która gnębi moralnie obywatela 

nych pośpiechów i strachów, kom
pleksów i urazów, którzy wychodzą 
z takich uraźliwych i cząstkowych 
pojęć jak „germanizacja“, „poloni- 
zacja“, „rusyfikacja“, „latyniza
cja“ — przenoszą swoje cząstkowe 
fobie i tęsknoty także i na Kościół 
i tak przez siebie ścieśnionemu Ko
ściołowi pośpiesznie podpowiadają, 
co ma robić, aby był —silny, zwar
ty i gotowy... Nie chcą pojąć „ze 
wszystkimi świętymi .jaka jest sze
rokość i długość i wysokość i głębo
kość i... przewyższająca wszelką na
ukę miłość“ Kościoła. (Ef. 3,18-19).

Po trzecie: świadczy to o nieby
wałym, przeczulonym nacjonalizmie, 

przynagleniami, sprzecznymi z jego 
przekonaniem i sumieniem“.

W zakresie praw obywatelskich na
leży w konstytucji uwzględnić wol
ność osobistą, wolność wierzeń reli
gijnych i kultu, wolność przekonań, 
słowa, pśma, zrzeszania się, swobo
dę od „przymusowego przynależenia 
do grup politycznych“ i „swobodę 
wyboru organizacji zawodowych“. 
Słowem — to wszystko, co chroni 
„od nieludzkiego traktowania i od 
deptania człowieczeństwa“.

Konstytucja powinna dalej porę
czyć prywatną własność obywateli z 
wyjątkami podyktowanymi tylko 
„istotnym dobrem ogólnym“, pry
watną inicjatywę gospodarczą, ży
cie rodzinne, katolickie wychowanie, 
praworządność życia państwowego.

Konstytucja powinna uznać nieza
leżność i samodzielność Kościoła, 
swobodę jego działalności, własne 
prawa Kościoła, od życia duchowo- 
moralnego zaczynając, a na prawach 
publicznych i prywatnych kończąc.

W zakończeniu memoriału Epis
kopatu czytamy: „Święty Tomasz z. 
Akwinu nazwał instytucję państwo
wą najwznioślejszym tworem myśli 
ludzkiej“. Trudności zadania budowy 
takiego państwa wzrastają „gdy 
chodzi o państwo nowoczesne, które 
w pędzie ku rozwiązaniom tocalis- 
tycznym zagarnia nieznośne brze
miona spraw nieswoich i obciąża się 
żalem obywateli, pokrzywdzonych w 
swych prawach i w swym człowie
czeństwie“. Dlatego włąśnie Biskupi 
polscy ostrzegają, że „największe 
widoki powodzenia będzie miała re
konstrukcja wtedy, gdy gruntować 
się będzie nie na piasku lotnych 
doktryn, lecz na opoce odwiecznych 
praw moralnych“...

Ten wszechstronny i mądry doś
wiadczeniem dwuch tysięcy lat Koś
cioła memoriał Episkopatu świad
czy, ŻC Kościół w Polsce nie odstąpi 
od katolickich zasad ustrojowych w 
pełni respektujących prawa czło
wieka.

Dokończenie na str. 2-ej. 

który broni... gałązek przeciwko 
drzewu, na którym wyrosły. Zjawisko 
wspólne, choć o różnych proporcjach, 
tak Wschodowi jak i Zachodowi.

Po czwarte: U podstawy takiego 
stanowiska tkwi czysto uczuciowy 
przesąd, o którym wspomniałem wy
żej, jakoby Kościół był instytucją 
łacińską, a obrządek rzymski isyno- 
njmem katolicyzmu. Ten przesąd tak 
przeciwny duchowi Kościoła, który 
w swym skarbcu ma „rzeczy stare 
i nowe“ i odziany jest w „suknię o 
różnokolorowych wyszyciach“ sięga 
początkami smutnych wydarzęri 11 
wieku. Wtedy to od czasu wielkiej 
schizmy Cerulariusza (1054), jeśli 
nie l:czyć dwu małych grup: bizan
tyńskich Greków w Italii i zachodnio 
syryjskich Maronitów (obie te spo
łeczności istnieją do dziś), i przejś
ciowych unii późniejszego średnio
wiecza, pozostał w jedności wiary i 
rządu ze Stolicą św. tylko Kościół 
Zachodni. I to cząstkowe pojęcie Ko
ścioła, ograniczonego do tak nam 
T'olakom długiego Kościoła zacnof- 
niego i do przeważającego w nim 
obrządku rzymskiego (przeważają
cego, bo w Kościele tym były i są 
także różne dnne obrządki; obrządek 
rzymski nawet na zachodzie nie 
ma i nie chce mieć „monopolu“), 
powoduje, że chorobę bierzemy za 
zdrowie, brak za pełnię, niedosko
nałość za wzór.

Dziwna rzecz, że z tymi zagadnie
niami mają kłopoty inteligenci. Nie 
ma ich tak zwany „człowiek pros
ty“, to znaczy: mądry mądrością 
chrztu i łaską wńary. Jemu jest 
wszystko jedno, czy kapłan odpra
wiający Mszę św. odprawia ją po 
łacinie czy po słowiańsku, po grec
ku czy po aramejsku, jeśli Wiara 
jest ta sama i posłuszeństwo w jed
ności wiary temu samemu Ojcu św. 
To jest bowiem istota zagadnienia; 
jedność wiary i rządu, o to tylko cho
dzi, a nie o jedność w sprawowaniu 
tej samej IN. Ofiary i szafarstwie 
tymi samymi sakramentami; czyli o 
obrządki. Te były zawsze rozmaite, 
są rozmaite i będą.

Z kolei kilka przypomnień: —
1. Kościół nie ma jakiegoś jedne

go „etatowego“ języka liturgicznego 
— jest ich dziś w Kościele coś po
nad dziesięć, w ich rzędzie także np. 
współczesny język estoński.

Kościół nie ma także żadnego „eta
towego“ obrządku „lepszego“, „praw
dziwszego“ czy „wyższego“ nad inne, 
któryby chciał z tych czy innych po
wodów narzucać.

2. Obrządek rzymski, co już raz 
w ŻYCIU przypominaliśmy nie jest 
wyłącznie katolicki, gdyż używają 
go także sekty, jak np. starokatoli- 
cy, janseniści, a przejmuje, choć bez
łaciny tutejsza sekta „anglokatoij- 
ków“, nie posiadająca przecież w o- 
góle sakramentu kapłaństwa. , / / / / /

3. Obrządek rzymski nie „paimie‘> / / / 
wyłącznie, o czym była mowa wyżej; • f I | 
nawet w Kościele zachodnim, gdzie 
mamy np. obrządek mozarabski w \ \
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Toledo, ambrozjański w północnych 
Włoszech, nie mówiąc już o odręb
nych właściwościach w sprawowa
niu Mszy św. przez różne zakony, 
np. kartuzów, dominikanów.

4. Obrządek rzymski, jakkolwiek 
dla nas drogi, jakkolwiek czcigodny, 
nie jest, jak mówi X. J.M.T. Barton 
,,jedyną doskonałą formą wyrażania 
czci Bogu. Jego względna jasność i 
prostota czyni go bliskim nam. Nie 
możemy jednak oczekiwać, aby ka
tolicy wschodni podzielali nieodmie»- 
nnie nasz entuzjazm do tego obrzą
dku, który im się nieraz wydaje nie
dostatecznie wyrażający naszą mi
łość i cześć“.

5. We wschodnich obrządkach ka
tolickich kryje się niezrównane pię
kno i tak zawrotna głębia wmyśla- 
nia się w tajnie Boskie, że samo za
poznawanie się z ich nieprzebranym 
bogactwem zdolne jest wyrwać nas 
z naszej uczuciowej „zaciekłości" 
liturgicznej, z ciasnego a zaciekłe
go nacjonalizmu, który z pogardą 
płynącą z pychy opartej o nieznajo
mość rzeczy odnosi się do wszystkie 
go, co różni się od naszych pojęć, 
tak przecież ułamkowych. Dlatego 
też M. Dłuski (ŻYCIE, nr. 35) za
kończył swój artykuł znamiennym 
stwierdzeniem, że wmyślać się w 
problemat unijny, zrozumieć go i 
przejąć się nim „to uodpornić się 
znakomicie przeciw totalizmom jaw
nym, tajnym i zaczajonym“.

6. „Chrystus dał Swoim następ
com bardzo wyraźny rozkaz, że mają 
należeć do jednego katolickiego Ko
ścioła, który On założył. Nigdy jed
nak nie przykazał im, aby modlili się 
po łacinie, lub też żeby używali 
rzymskiego obrządku“. Tak lapidar
nie ujął to zagadnienie jeden z an
gielskich specjalistów unijnych.

7. Kościół też nie ma zamiaru 
„przyciągać“ jakiejkolwiek „ludWr 
ści“ do takiego czy innego obrzą
dku, wszystkie bowiem obrządki jak 
Matka swe dzieci, kocha jednako
wym sercem. Kto mówi o „przycią
ganiu“ widzi jakąś „ekspedycję, ja
kiś „zagon“ w tej dziedzinie i daje 
dowód jakby kolonialnego myślenia 
w sprawach, które wcale w tej mie
rze nie są przedmiotem propagandy 
czy „taktyki“ tak zwanego „Waty
kanu“. Sprawa wieloobrządkowości 
bowiem należy do rdzenia, do istoty 
powszechności Kościoła, a nie dc 
żadnej „polityki Watykanu“. Koś
ciół bowiem, jak wiadomo, nie jest 
ani łaciński, ani grecki, ani słowiań
ski, tylko katolicki, to znaczy pow
szechny.

KOŚCIÓŁ A PAŃSTWO
Dokończenie ze str. 1.

Papież Pius XII w orędziu do Epi
skopatu Polskiego z dn. 10 stycznia 
1948 r. przypomniał, że Naród Pol
ski „na przestrzeni wieków, wśród 
zmiennych kolei losów odnajdywał 
po każdym upadku drogę do niepo
dległości i wytrwale odradzał się 
mocami pełnego życia, jakie słusznie 
upatruje w nieugiętej Wierze i nie
rozerwalnej łączności ze Stolicą A- 
postolską: „Przypomniał też równo
cześnie, że „Księga Hioba wyraźnie 
mówi, iż bojowaniem jest życie czło
wieka na ziemi i że zapaśnik nie o- 
trzymuje wieńca, jeśli nie walczy 
według przepisów“.

Sądzić należy, że Kościół katolicki 
w Polsce, nie uchylając się od prób 
ulżenia doli ludzkiej i uzyskania 
praw do swobodnego życia religijno- 
moralnego, oświadczy, gdy go spot
kały niepowodzenia, wynikające z 
zupełnie odmiennych i antychrześci- 
jańskich dążeń rządu jałtańskiego, 
słowami Wielkiego Ojca Kościoła, 
św. Augustyna: „Prześladowanie ce
zarów jest dla nas korzystniejsze 
niż ich przyjaźń“.

Wiesław Żyliński

Do sprawy Rosji i nadziei Kościo
ła z nią związanych powrócimy oso
bno. Tu pragnę — już tylko na wła^- 
sny rachunek (nie jestem bowiem w 
najmniejszym stopniu specjalistą w 
zagadnieniach unijnych, w artykule 
tym podałem tylko garść znanych, 
katechizmowych wiadomości) — wy
powiedzieć natępujące uwagi:

Kiedy w pewnym gronie postawio
no znawcy przedmiotu sławne pyta
nie: „czy Rosja nawróci się w obrzą
dku łacińskim, czy też wschodnim“, 
prelegent odpowiedział krótko:

— „Uważam to pytanie za imper
tynencję wobec Ducha Św. To będzie 
bowiem zależało tylko od Niego i od 
Rosjan samych“.

I to jest sedno sprawy! Nie wolno 
myśleć o tych kwestiach jako o ja
kimś „łapaniu okazji“, „wyścigu 
propagandy“ za tym czy innym 
obrządkiem, o jakiejś „ekspedycji“ 
łacińskiej czy wschodniej. Jak dziś 
są Rosjanie łacinnicy i Rosjanie 
obrządku rosyjskiego, tak będzie i 
wtedy, kiedy Rosja połączy się ze 
Stolicą św. w „jedności wiary i rzą
du“. Można niemal być pewnym, że 
wszystkie, najróżniejsze obrządki 
znajdą odbicie na tych olbrzymich 
terenach. Sądzę, że pytanie takie 
niepotrzebnie budzi jakiś niepokój. 
Można się dziwić, że jest wogóle sta
wiane, gdy się je stawia Z tym dziw
nym nachyleniem jakiegoś pierw
szeństwa czy wyższości jednej rze
czy nad drugą. Czyż katolikom in
nych krajów nie powinno być, a Ko
ściołowi czyż nie jest wszystko jed
no w jakim języku liturgicznym i w 
jaki sposób będzie się odprawiała w 
Rosji Msza św., jeśli to będzie ta 
sama Msza św.!? Jeśli będzie ta sa
ma wiara i ten sam Ojciec św.?

Tu nie ma miejsca na żadne „ra
chuby“ i wyrachowania. Dlatego nie 
naginajmy faktów, a zwłaszcza ich 
interpretacyj, choćby tych faktów 
było nie tysiąc, ale sto tysięcy.

Kiedy zabierałem się do pisania 
niniejszego artykułu, w redakcji 
zjawił się jeden z cenionych przez 
czytelników ŻYCIA publicystów. Był 
zgorszony naszą notatką wspomnia
ną wyżej. Gdym mu przypomniał, 
że przecież Kościół to nie obrządek 
i że Kościół nie ma żadnego obrząd
ku „etatowego“, usłyszałem w od
powiedzi:

— „Tak, to niewątpliwie racja, ale 
niech pan nie zapomina, że jeden z 
tych obrządków wykazał szczególną 
żywotność i siłę“...

Cóż więc z tego za wniosek? Że 
ten właśnie obrządek należy narzu
cać siłą czy podstępem czy też „po
lityką“? Pewno! Państwa tak czy
niły i czynią, wynaradawiały i wy
naradawiają w imię „unifikacji“, 
„jedności“. Jeśli ktoś czysto polity
czne rachuby i metody chce przeno
sić w dziedzinę od nich jak najdal
szą, idącą nie z ziemi, lecz z Ducha, 
trudno mu pojąć, że Kościół od pier
wszego dnia swego istnienia mówi 
różnymi językami jako mu Duch św. 
wymawiać daje. Znamy nie od dziś, 
choć właśnie w sposób szczególny 
poznaliśmy w ostatnich czasach, ten 
typ myślenia, który w imię nacjo
nalizmu — tępi i gniecie narody 
i narodowe odrębności, a w »»najlep
szym“ wypadku sprowadza zagadnie
nie do sprawy „mniejszości“- Kościół 
tak nie postępuje. Każdy naród, któ
ry pomnażał rodzinę chrześcijańską, 
wniósł i wnosi coś odrębnego do 
skarbca powszechności Kościoła, rea
lizuje inną myśl Ducha św., bogaci 
brzmienie jego harfy — Kościoła. 
To też Kościół otacza opieką te 
odrębności.

■Chrześcijaństwo wschodnie, od 20 
wieków mistyczne i kontemplacyjne, 
posiada własny ideał drogi do Boga, 
własny ideał świętości. Mniej się 
krząta i troszczy o wiela, ale szuka 
w pierwszym rzędzie tego jednego, 

czego potrzeba. Jest zapatrzone w 
obraz Marii ewangelicznej, siedzącej 
u stóp Mistrza i wpatrującej sję ak
tem miłości w oblicze Boga. Taki 
święty Jan Bosco, którego tak czci
my i podziwiamy na Zachodzie, 
uwikłany w tyle starań praktycz
nych, tak aktywny, czy któryś z 
świętych misjonarzy przenoszących 
s«ę wciąż z miejsca na miejsce, by
liby w dalszym ciągu rodzajem zgor
szenia dla chrześcijańskiego wscho
du. Natomiast okryty łachmanami 
żebrak, zawszony, leżący w ruinach 
Colosseum, wśród szczurów całego 
Rzymu, hodujący na sobie z miłością 
wszelakie robactwo, a więc św. Józef 
Benedykt Labre byłby rozumiany 
daleko lepiej.

Wszystkie społeczności w Koście
le, zgromadzenia, zakony, instytucje 
itp. mają zawsze znamię cząstko- 
wości, choć każda z tych społeczno
ści odpowiada konkretnym potrze
bom epoki, natury ludzkiej i jej 
zróżniczkowanym głodom dusznym. 
Jeden Kościół, tak jak i jego Zało
życiel jest bez żadnej wyłączności, 
bez ułamkowości i w tym samym zna
czeniu jak Chrystus — nie ma „cha
rakteru“, lecz nieogarnioną i nie
wyczerpaną pełnię — dla wszyst-

„OSSERVATORE ROMANO" WYJAŚNIA DEKRET
Poniżej podajemy w najważniej

szych wyjątkach oficjalny komen
tarz ,,Osservatore Romano“ do de
kretu Stolicy Apostolskiej, potępia
jącego komunizm. Komentarz ofi
cjalny nie różni się od naszych u- 
wag, którymi po wyjściu tego histo
rycznego aktu podzieliliśmy się z 
Czytelnikami. Drukujemy ten komen
tarz ze względu na lekkomyślność, 
z jaką niektórzy Polacy mający we 
krwi nieposzanowanie dla prawa, od
nieśli się do zakazu czytania prasy 
komunistycznej i służącej komuniz
mowi. Raz jeszcze przypominamy, 
że nie wolno czytać prasy ko
munistycznej, a więc w naszych wa
runkach, t.zw. prasy reżymowej i 
służąeej reżymowi, ani krajowej wy
dawanej poza Pol: ką dla propagandy 
tez reżymowych wśród emigracji. 
Kto tę prasę czyta, wyłącza się z Ko
ścioła i nie może przystępować do 
Sakramentów św., jeśli zaś to czyni, 
przyjmuje je nieważnie. Jeśli ktoś 
dla istotnie ważnych powodów musi 
czytać prasę komunistyczną powinien 
za pośrednictwem swego proboszcza 
zwrócić się do swej władzy kościelnej 
z prośbą o udzielenie pozwolenia na 
lekturę, a zatym: w W. Brytanii i 
Walii do X. prał. W. Staniszewskie
go, w Szkocji do X. dr. L. Bombasa.

„Uważamy za wskazane ponownie 
wyjaśnić, w spokojnym komentarzu, 
istotne znaczenie odpowiedzi spowo
dowanych czterema pytaniami prze
dłożonymi św. Officium“, pisze 
dziennik watykański.
„Jest rzeczą zbędną zasłaniać rzeko
my cel polityczny dokumentu, w któ
rym jasno i wyraźnie oznaczone są 
motywy religijne. Niektóre akty są 
zabronione dlatego, że bezpośrednio 
obrażają religję i idą na rękę ru
chom antyreligijnym. Że ekskomuni
ka. którą zostają ukarani ci, którzy 
wyznają doktrynę materialistyczną 
i antychrześcijańską, nie ma nic 
wspólnego z polityką, jest jasne dla 
każdego, kto nie jest ignorantem w 
sprawach religijnych.

„Dekret można podzielić na dwie 
częścj: część pierwsza dotyczy aktów 
zakazanych z powodu bezpośrednie
go lub pośredniego poparcia dla do
ktryny i akcji antyreligijnej także 
ze strony tych, którzy tej doktryny 
nie wyznają. Kto działa swobodnie 
i z pełną świadomością, staje się 
niegodnym przyjmowania Sakramen
tów. Część druga dotyczy tych, któ
rzy wyznają, a specjalnie tych, któ
rzy rozszerzają i propagują doktrynę 
materialistyczną i antychrześcijań
ską komunizmu- Ci bezwątpienia po
padają pod ekskomunikę.

„Możemy więc powiedzieć, że, co- 
najmniej w krajach Zachodniej Eu
ropy, część pierwsza jest znacznie 
ważniejsza, aniżeli druga. W Italii 
w Belgii, we Francji etc. niemało 

kich, dla młodych i starych, uczo
nych i prostaczków, świętych i» grze
szników, świeckich i duchownych, 
mężczyzn i kobiet, dla wszystkich 
czasów, ras, narodów i ludzi. Nie 
ludzką jest rzeczą stawiać tamy tej 
pełni, która jest Nieskończonością, 
wolno natomiast z tej pełni korzy
stać i z niej wybierać to, co zapew
nia najskuteczniejszą współpracę z 
Łaską w jedności wiary i rządu. N ikt 
też nie będzie ani nie ma prawa 
stawiać przeszkód Rosjanom w tym, 
jaką postać czy też: jakie postaci 
tego samego katolicyzmu zechcą uz
nać za najbliższe swym nastawie
niom i potrzebom.

I teraz pragnę powrócić do owych 
faktów, o których mówią ci, którzy 
„przeszli“ Rosję, o prawdziwej czy 
rzekomej „tęsknocie za obrządkiem 
łacińskim“. Najpierw: Nie ma żad
nego powodu, aby kwestionować te 
fakty. Po wtóre: Wolno jednak za
pytać — co ci ludzie tak zgłodniali 
Boga, po tylu latach, wiedzą o 
obrządkach w ogóle? Po trzecie: 
Przyjąwszy, że pewna, czy też na
wet znaczna część Rosjan zechee wy
brać obrządek rzymski z łacińską 
liturgią nawet: czy to będzie rze
czywiście ten sam, tak samo pojmo

jest katolików, którzy oszukani o- 
bietnicami przywódców komunisty
cznych lub też powodowani pragnie
niem reform społecznych popierają 
komunizm, nie przyjmując podsta
wowej doktryny.

„Ci ostatni nie podpadają więc 
pod ekskomunikę. Ale Stolica św. 
stawia ich wobec ciężkiej odpowie
dzialności za udzielanie poparcia za
ciekłym wrogom religii chrześcijań
skiej oraz spowodu niebezpieczeń
stwa zatrucia własnego umysłu idea
mi rozprowadzanymi stale w prasie 
komunistycznej. Przejdźmy teraz do 
samego tekstu.

Nie wolno udzielać własnego i- 
mienia partiom komunistycznym i 
popierać ich. Ponieważ komuniści 
mogą być rozdzieleni w różnych par
tiach (mamy na myśli Jugosławię), 
jest mowa o partiach w liczbie mno
giej. Do nich należy dodać następnie 
stowarzyszenia, które są bezpośred
nio organizowane przez komunizm, 
jak np. Młodzież Komunistyczna, 
Związki Zawodowe czysto komunisty
czne etc. Kto zapisuje się do tego 
rodzaju organizacji popełnia akt 
sam przez się zabroniony.

„Narzucała się też odpowiedź dru
ga. Kanon 1399 Kodeksu Prawa Ka
nonicznego, który jest zgodny z nor
mą kanonu 1384. określa jako zabro
nione „ipso iure“ przez prawo ogól
ne, bez potrzeby dekretu specjalne
go. książki, które rozpowszechniają 
herezje lub schizmę, lub też które 
mają na celu jakimkolwiek sposo
bem zniszczenie podstaw religijnych. 
A doktryna materialistyczna komu
nistyczna zaprzecza samym podsta
wom religii: istnieniu Boga osobo
wego, duchowości duszy, jej nieś
miertelności etc. Al« wielu mówi: 
ja czytam dziennik komunistyczny 
jedynie aby wiedzieć, co się pisze, 
by znać wszystkie opinie, nie mam 
najmniejszej chęci wyznawania ma
terializmu. Dlaczegóż więc zakazy
wać dorosłym urabiania własnych o- 
pinii społecznych i politycznych?

„Opowiedź jest krótka: Jest fak
tem. że stała lektura tych pi«sm prę
dzej czy później wywołuje w umyśle 
osoby niedoświadczonej i pozbawio
nej odpowiedniej kultury — zamie
szanie, zatruwa jej umysł, naraża 
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wany obrządek jak w krajach łaciń
skich, które się wiekami współpracy 
pod tchnieniem Ducha św. na niego 
złożyły? — A czy nasz obrządek 
rzymski — „pomimo“ lat tysiąca 
jest tak bez reszty identyczny z 
tymże rzymskim obrządkiem w Ita
lii, Francji, Niemczech, Anglii? Pro
szę spytać naszych Księży, co im 
mówili lub mówią księża tych kra
jów o naszych „szczególnościach“. 
Niektóre budzą zdumienie, inne coś 
bardzo bliskiego zgorszeń ilu. Pragnę 
tu przypomnieć to, co pisał kiedyś 
W. Palenica w ŻYCIU o tym księdzu 
francuskim we Lwowie, który w 
czasie śpiewu suplikacyj aż do bólu 
odczuł naszą inność i' odrębność w 
tym, co by można nazwać fizjologią 
modlitwy.

Ni© jest ludzką rzeczą stawiać ta
my nieskończonej pełni Ducha św. 
działającego w Kościele. Nie jest 
katolicką rzeczą przeszkadzać Koś
ciołowi w objawianiu swego nieskoń
czonego bogactwa ani gorszyć oka 
swego tym, że jak ewangeliczny 
właściciel winnicy — jest dobry.

Jan Tokarski.

-o-

również na niebezpieczeństwo jej 
wiarę, a dla wielu stanowi przyczy
nę odpadnięcia od Kościoła i od prak
tyk religijnych.

„W końcu wierni, którzy mają 
poważne przyczyny dla czytania tej 
prasy, np. celem zwalczania jej lub 
z konieczności urzędowych etc. mo
gą otrzymać od odpowiednich władz 
kościelnych konieczne zezwolenie: 
istotnie Biskupi zostali upoważnie
ni do udzielania takich pozwoleń 
ale tylko tym, którzy posiadają 
prawdziwą konieczność oraz odpo
wiednie warunki, i zabezpieczenia.

,.Z łatwością rozumie się i, trzecią 
część odpowiedzi, odnoszącej się do 
odmowy Sakramentów tym, którzy 
„świadomie i swobodnie“ dopuszcza
ją się aktów wyżej wymienionych.

„Kto pragnie pozostać członkiem 
organizacji komunistycznej, kto po
piera komunizm, kto wystawia na 
niebezpieczeństwo własną wiarę 
przez czytanie prasy komunistycz
nej. kto popiera tę prasę, nie może 
domagać się dopuszczenia do Sakra
mentów. Kościół, który musi czuwać 
nad właściwym udziałem w Sakra
mentach, widzi się zmuszonym do 
odmówienia Ich tym, którzy okazują 
się tego niegodni.

„Kościół wie jednak dobrze, że są 
wierni którzy wbrew swojej woli na 
skutek przymusu moralnego — a 
często nieraz i fizycznego — są 
zmuszani do zapisywania się do par
tii komunistycznej. Kapłan będzie 
musiał w tym wypadku osądzić oko
liczności, w których penitent jest 
zmuszony wziąć legitymację partyj
ną.

„Pod koniec parę słów jeśli chodzi 
o socjalizm. Wszyscy wiedzą, że są 
rozmaite formy socjalizmu, bardzo 
między sobą różne. Tu wystarcza 
powiedzieć, że partia socjalityczna, 
która działa absolutnie wspólnie z 
partią komunistyczną i bezpośrednio 
jednoczy swoje siły z komunizmem, 
popierając go w sposób otwarty jest 
już potępiona w pierwszej części de
kretu.

„Jeśli ponadto jej członkowie wy
znają doktrynę materialistyczną ko
munizmu, popadają oczywiście w 
ekskomunikę, o której jest mowa w 
ustępie czwartym“. fl.C.)
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EKRET Stolicy Św. potępia 
komunistyczny materializm. 
Skąd się wziął komunistyczny 

materializm? W twardych słowach 
wyłuszcza H. Schwann (Schweizer 
Rundschau) przyczyny powstania te
go ruchu. „Przede wszystkim jesteś
my zmuszeni* stwierdzić, że wszyst
kie socjalizmy pochodzą z przegra
nej tych chrześcijan, których zali
czać trzeba do t.zw. Ijberalistyczne- 
go mieszczaństwa. Socjalizmy są 
odpowiedzią czynu na sentymental
ne gadania i na nieposłuszeństwo 
wobec ostrzegającego głosu Kościo
ła“.

Słowa warte głębszego zastano
wienia się. Dzisiejszy układ społecz
no-polityczny zna już tylko dwie 
warstwy: mieszczaństwo zachowaw
cze i walczący proletariat. W każ
dej z tych warstw iotnieje czynnik 
duchowy, czyli t.z. inteligencja. Ta 
odkrywa środki, buduje gmach, my
śli, wyjaśnia, stwarza teorię dla 
praktycznego życia. Inteligencja, 
czyli elita duchowa, wyprzedza szer- 
s»e warstwy, które w powolnym po
stępie przejmują jej myśli i wpro
wadzają je w czyn. Zwykle bardzo 
dokładnie, bardzo dobitnie. Przyglą
dając się bliżej rozwojowi ducho
wości elity, tak mieszczańskiej, jak 
i proletariackiej, stwierdzamy, że 
wyrosły z jednego pnia, z liberaliz
mu, z zasady „autonomicznego czło
wieka“. 'Dziś tworzą jakby krańco- 
wości, dziś są wrogami. A jednak 
nawet największa ich dzisiejsza nie
nawiść wzajemna nie przekreśli 
wspólnego źródła.

Czym dla elity był liberalizm? 
Liberalizm, czyli totalna sekulary
zacja życia, był centralnym punk
tem, normującym życie. Chrześci
jaństwo przestało być źródłem Pra
wdy, stało się treścią bezbarwnego, 
chwilami jeszcze potrzebnego, oś
wiadczenia, deklaracji, pustego ge
stu. Do chrześcijaństwa przestano 
przykładać miarę „Prawda—Fałsz“ 
i zasady jego mierzone teraz poję
ciami: „przeżyte, nieaktualne, prze
brzmiałe, nierealne, przezwyciężo
ne“, zależnie od natężenia uczucia. 
Liberalistyczny inteligent musiał 
żyć przekonaniem, że rozum sam ze 
siebie odkrył prawdę. Musiał być 
postępowym, prawdziwym dzieckiem 
francuskiej rewolucji, stawiającej 
zbyt realnej bogini rozumu ołtarze. 
W 18-ym wieku inteligent żył „wia
rą w postęp“, w 19-ym „wiarą w 
bios“, „wiarą w porządek społecz
ny“, „wiarą w naród“, „wiarą w 
państwo“. Bóg dla niego był „sługą 
społecznego realizmu“. Kwasem kry
tyki niszczył obraz Boży, rozkładał 
treść stosunku człowieka do Boga. 
Nauki, wynikające z Objawienia, by
ły „zacofane“, każde nowe odkrycie, 
odbierające poprzednio obowiązują
cemu tron, było „najwięcej postępo
we z postępowych“. Każdy, który za
liczał się do inteligencji, każdy, któ
ry pragnął udowodnić, że zna wyma
gania dobrego tonu, musiał być nie
dowiarkiem.

Różnymi barwami lśniący ideał 
„wyzwolonego człowieka“ prysł jak 
bańka mydlana i „dzisiejsze rumy 
są tylko symbolami wewnętrznego 
zniszczenia, zewnętrznymi pomnika
mi zasadniczo w duszy istniejących 
gruzów“. (De Lubac. TJ.)

Bałwany przepadły, religia zosta
ła. Ogołocona, poszargana, została 
na uboczu. Szerokie masy, czując za 
przykładem inteligencji powołanie 
do „postępu“, w chwili naukowego 
załamania się światopoglądu mate- 
rialistycznego, przyjęły go jako 
„wiarę“ i wprowadziły go w życie. 
Powstał proletariat w znaczeniu du
chowym, czyli grupa ludzi, dla któ
rych doczesność stała się praktycz
ną wartością. Sfery mieszczaństwa 
skrystalizowały te same zasady w 
kulturalniejszej formie „postępowej 
cywilizacji“.

STANISŁAW BARSKI

SPRAWCY ZŁA
Nim zadamy pytanie o pierw

szego sprawcę, musimy tymczasowe 
poznanie pogłębić. Katastrofa du 
chowa inteligencji liberalistycznej 
kryje w sobie metafizyczną trage
dię. Nauka, wyzwalając się spod 
opieki religii, pozbawiła świat 
wszelkiej tajemnicy, nawet czysto 
naturalnej. Wyniosły uśmiech „zna
wcy“ górował nad podziwem „pro 
staczka“, który w bezpośrednim 
kontakcie z naturą żył jej rzeczy
wistością organiczną. „Oświecenie 
ludu“ stało się hasłem dnia. Oświe
cenie bez poszanowania dla tajem
nic bytu, dumna pewność zdolna do 
wytłumaczenia najdrobniejszej spra 
wy, doprowadziły do otrzeźwienia 
prostaczków, do stanu, że pouczony 
broszurką prostaczek, wyznawał się 
w zawiłych sprawach nauki. Skoń
czył się „mit filozofa“, giganta ro
zumu.

Kiedyś on zdetronizował teologa, a 
dziś, przy pomocy ogółu, gigant wo
li, inżynier życia, praktyk, zajął je
go miejsce. Marzeniem ludzkości sta
ła się chęć nie tylko poznania, ale 
panowania nad siłami przyrody. W 
tej sytuacji rozeszły się arogi inte
ligencji.

Część, uciekając pełna zgrozy 
przed zalewem praktyki, zamknęła 
się w „czystym myśleniu“ i przekli
nając „postęp“ wołała o konserwa
tywne zachowanie porządków. Dru
ga część, „postępowa“, negując 
stałość porządków, oddała * swe 
usługi „ludziom silnej woli“, „nad- 
człowiekowi“ i żyjąc zasadą „praca 
jest pracą“ stała się ich narzędziem 
walki. Podczas, gdy w mjeszczań-

NOTA
ZAKAZANA „DROGA“

W Buenos Aires ukazuje się mie
sięcznik „Der Weg“ (Droga), mają
cy służyć „pielęgnowaniu kultury i 
odbudowie“. W rzeczywistości jest 
to propagandówka hitlerowców, któ
rzy znowu w Argentynie podnoszą 
głowę, gdzie znaleźli schronienie 
po kapitulacji Niemiec. Wśród auto
rów są znane osobistości hitlerow
skiego reżymu, jak Anton Kischka, 
prof. Ferdinand Zimmermann, prof. 
Wilhelm Westphal oraz „bohater“ 
Otto Skorzeny, oswobodziciel Mus- 
soliniego, pilotka Hitlera Hanna 
Reitsch i inni. Artykuły bądź to 
przemycają, bądź też jasno propagu
ją tendencje nazistowskie. „Niemcy 
wiedzą, że nadejdzie ich godzina“ — 
oto zdanie, które cytowała niemiec
ka prasa, omawiając zakaz kolporto
wania miesięcznika, wydany przez 
amer. władze wojskowe. Pismo bo
wiem było przemycane w paczkach 
żywnościowych do Niemiec.

Dodatki do' miesięcznika, traktują
ce oddzielne tematy, zawierają też 
wyraźną propagandę hitlerowską. 
Hitler określany jest tu zawsze jako 
„der Führer“, a autor rozprawy pt. 
„Rozmowy niemieckiego Reichskan- 
zlerza wielkiego admirała Dönitza 
z jego obrońcą w Norymberdze“, 
przezornie zataił nazwisko, gdyż m. 
in. pisze: „Führer był potężną oso
bistością. Jeśli dziś opinia światowa 
przedstawia go jednostronnie, to 
przez to nie zmieni się prawda. Inna 
osobistość nie może w tych rozmia
rach poruszyć świata, jak to nastą
piło“. Wolno sądzić, że tego rodzaju 
„droga“ nie zawdedzie niemieckiego 
narodu do wspólnoty międzynarodo
wej. o co dopominają się coraz na
tarczywiej niemieccy politycy róż
nych odmian.

NAGRODA NOBLA DLA NIEMCÓW
W r. 1939 dwaj niemieccy uczeni 

prof. Kuhn, Heidelberg i prof. Bute- 
nandt, Tübingen, zostali zmuszeni do 
odrzucenia nagród Nobla, przyzna
nych im za działalność naukową. Re
żym hitlerowski bowiem wydał w r. 
1937 zakaz przyjmowania nagrody 

stwie inteligencja przejęła idę 
proletariacie „cząstką kolektywu*. 
Inteligencja ta nie spostrzegła C.lub 
nie chciała widzieć!) że: „Kolektyw 
jest miejscem spotkań ludzi uc-ecz- 
ki. Ludzi uciekających przed sobą i 
przed powołaniem swoim“. (Denis de 
Rougemont). Katastrofa stała się 
tragedią przekleństwa. W sercu każ
dego człowieka istnieją niezagłuszo- 
ne tęsknoty metafizyczne, zgłasza
jące się bez przerwy. Uciekając w 
obronne bastiony samotności, ucieka
jąc w bezbrzeżne morze kolektywu, 
inteligencja musiała, chcąc zaspo 
koić tęsknoty, wykryć pseudo-metafi- 
zyki, pseudo-wiary, pseudo-ęschato- 
logie. Szukała i znalazła „trans
cendencję nicości“- Mieszczaństwo 
doszło do „samotnej samotności eg
zystencji“ (—Sartre), inni stali się 
atomem w kolektywie, znaleźli bez
imienność. Wszyscy doszli do wykre
ślenia wartości człowieczeństwa. Ko
lektyw w przeciwstawieniu do innych 
prądów, wykreśla nawet jednostkę 
i obraca się w wyłącznym kole ano
nimów. Denis de Rougemont, widząc 
beznadziejną nicość kolektywu, sta
wia pytanie o sprawcę tego załama
nia, o cel i powody i dochodzi do ta
kiego religijnego wyjaśnienia: „Sza
tan zna tylko jeden akt twórczy, ko
lektyw. Uciekać przed własnym ja, 
żyć bez odpowiedzialności, t.z. żyć 
baz winy, być cząstką do godności 
Bóstwa wywyższonego anonimu, jest 
pragnieniem dzisiejszych ludzi“.

Teraz nam się wyjaśnia dlaczego 
pseudo-metafizyka anonimu wywoła
ła fenomen, ciążący dziś tak bardzo 
nad światem: Nienawiść do religii. 
W religii Bóg osobowy, sumienie,

TKI Z NIEMIEC
Nobla przez niemieckich obywateli, 
ponieważ nagrodę pokojową otrzy
mał niemiecki pisarz i polityk lewi
cowy Carl v. Ossietzky. Gdy więc w 
r. 1939 profesorowie Kuhn i Bute- 
nandt wysłali listy do zaprzyjaźnio
nego z nimi profesora v. Euler w 
Stockholmie, prosząc go o wyrażenie 
podziękowania oficjalnym czynnikom 
w Szwecji za przyznanie nagród i 
wyróżnienie ich pracy naukowej, listy 
te zostały przyłapane przez gestapo. 
Obu profesorów wezwano do min. 
Oświaty w Berlinie, gdzie przedłożo
no im do podpisania listy do Szwecji, 
utrzymane w nader ostrym tonie, od
mawiające przyjęcia nagród Nobla. 
Listy te obaj uczeni podpisali pod 
groźbą przymusu.

Po wojnie jednak sprawę podjęcia 
nagród i odznaczeń wznowił pewien 
niemiecki dziennikarz, pragnący za
taić swe nazwisko. W wyniku wy
miany poglądów ze Szwecką Akade
mią Królewską uzyskał on decyzję 
Akademii, aby sporządzić honorowe 
dyplomy i medale oraz wypłacić obu 
profesorom nagrody. Stan faktyczny 
sprawy oraz warunki, w jakich nastą
piła poprzednio odmowa przyjęcia 
nagród ze strony obu profesorów, zo
stały całkowicie wyjaśnione, a ucze
ni uzyskali niejako rehabilitację 
swej postawy wobec reżymu hitlerow 
skiego. Całą zasługę ma skromny 
dziennikarz niemiecki, który znał 
kulisy odmowy z r. 1939.

JEDNOSTRONNE WPŁYWY 
KULTURALNE

Księgarze niemieccy francuskiej 
strefy okupacyjnej zorganizowali 
wystawę książek.,Wystawa ta nasu
nęła jednak krytykom poważne re
fleksje.,,Rheinischer Merkur“ stwier
dza, że mimo istnienia w strefie aż 
230 wydawców, produkcja wydawni
cza jest pod względem wartości ra
czej opłakana: dużo książek podróż
niczych, mało dobrych powieści, 
przewaga tanich wydawnictw ■ ko
niunkturalnych i dla młodzieży. 
Zwraca uwagę, że wiele wydawnictw 
pozyskało zaledwie jednego lub 2-ch 
dobrych autorów zagranicznych, a 
reszta to książki bez wartości. Stre

osobowość, autorytet wieczności, do
magają się ustawicznie na nowo oso
bistej decyzji. Wina, leżąca w wolno
ści, zgłasza się bez przerwy. Prawda 
budzi nienawiść, religia więc musi 
być tępkma! Nie ma innej prawdy, 
niż prawda ludzka, nie ma innego 
prawa, niż prawo materii...! Gdyby 
jednak istniały...? Groźna .rizja in
nej możliwości budzi lęk, lęk w:ywa 
teror, teror buduje zasłony, zasłony 
stwarzają ciemności. Materializm 
tak zaślepł w szale, że wzywa przed 
sąd Chrystusa, ogłasza Go nieprzyja
cielem rodzaju ludzkiego, zapomina
jąc, że przed sądem historii, sądem 
sumienia, sądem Bożym stanąć po
winni ludzie — twórcy materialisty- 
cznego światopoglądu.

Niestety i wyznawcy Chrystusa 
byli im pomocą. Myśliciele, badacze, 
którzy wykreślali, zmieniali i od
rzucali z Prawdy Chrystusowej to, 
co według „ich“ zdania było „niepo
trzebne. przeżyte, tylko z czasem 
historycznym związane“. Ile razy 
tłumaczono myśli Chrystusowe tak 
„względnie“, wybierano prawdy tak 
ogólnikowe, że na usprawiedliwienie 
własnych myśli znaleziono zawsze 
odpowiednie cytaty, odpowiednie 
prawdy. W szczególny sposób ucier
piały słowa „katolicki“, „chrześci
jański“. Nie było chyba czynności 
praktycznej, któraby nie szła pod 
tymi nazwami... dla reklamy. Z 
prawdy Chrystusowej zbyt często zo
stały tylko namiastki. Świat pełen 
jest metafizycznych tajemnic, wyjaś
niających się skupionemu i z powa
gą do nich podchodzącemu. Patrząc 
na dziwy przyrody, pokorny urny ł 
„zamkniętej jednostki“, stała się w 

fa francuska jest duchowo izolowana, 
skoro z autorów zagraniczny<ih wy- 
daje się wyłącznie Francuzów. Wy
dawnictwa nie reprezentują siły go
spodarczej, lecz są skromne, karło
wate, gdyż przemysł wydawniczo- 
księgarski Lipska został zniszczony, 
a jego resztki nie uzyskały prawa 
wznowienia pracy w strefie francus
kiej.

KONKURENCJA 
WYDAWNICZA SZWAJCARII

Szwajcarskie firmy wydawnicze 
wydały w okresie wojny i po wojnie 
wiele pięknych i wartościowych ksią
żek w jęz. niemieckim. Wydawcy w 
Niemczech widzą w tym konkurencję 
i dlatego zaprotestowali u władz oku
pacyjnych przeciw importowi książek 
ze Szwajcarii, zapominając jednak o 
tym, że zagraniczni autorzy nie mo
gą wydawać swoich dzieł w tłuma
czeniach na język niemiecki w Niem
czech, .skoro nie uregulowane zosta
ły zagadnienia dewizowe, a zarząd 
wojskowy ofiarowuje np. amerykań
skim autorom 250 doi.za prawo tłu
maczeniu. Poza tym wielu autorów 
zagranicznych pozawierało umowy z 
wydawcami szwajcarskimi na tłuma
czenie w jęz. niemieckim ich ksią
żek z tym, że książki te będą roz
powszechniane na ..całym mówiącym 
po niemiecku terytorium“, przez co 
należy rozumieć również Niemcy i 
Austrię, a nie tylko mówiąc jęz. 
niemieckim kantony Szwajcarii. W 
ten sposób sprytni wydawcy szwaj
carscy wyłączyli konkurencję firm 
wydawniczych niemieckich w zakre
sie zdobywania tłumaczeń dzieł za
granicznych autorów. Tymczasem 
Niemcy chcą, aby księgarze szwaj
carscy sprzedawali tylko te swoje 
wydawnictwa, które będą drukowa
ne i oprawiane na terenie Niemiec, 
dając zyski niemieckim drukarniom 
i introligatorniom. Szwajcarzy nie 
zgodzili się, więc też w Niemczech 
nie ma książek ze Szwajcarii w ilo
ści dostatecznie wystarczającej na 
pokrycie zapotrzebowania rynku nie
mieckiego. A przecie w Szwajcarii 
ukazało się wiele bardzo interesują
cych wydawnictw właśnie w jęz. nie
mieckim i o Niemczech. 

dojść powinien do uznania nadprzy 
rodzonej tajemnicy. Niestety, w usta
wicznej analizie, w ustawicznym 

. rozrywaniu całości, powstały strzę
py, strzępy prawdy. Katolicy* brali 
owe strzępy zbyt poważnie i osłabi
li w ustawicznej obronie, w wyszu
kiwaniu słabych punktów, swe siły. 
Zapomnieli, że już mają Prawdę, ży
li jakby pod groźbą utraty jej.

Namiastki zatruły zmysł religijny. 
Nie dziwmy się, że prosty człowiek, 
karmiony ustawicznie namiastkami 
i patrzący na ustawiczną defenzywę 
katolików, na cofanie się z pozycji 
na pozycję, powoli nabrał przekona^ 
nie, że życie w zamkniętej doczes
ności jest jedynym, pozytywnym, 
człowieka godnym stanem. Nie dziw
my się, że stoi zbyt często bezradny, 
gdy religia do niego się zgłasza, gdy 
mu mówimy o sumieniu. Kazano mu 
przestać być osobowością,’ kazano 
mu żyć kolektywem, kazano mu wie
rzyć w siły anonimu. Dodajmy jesz
cze ważną rzecz. Moterializm dołączył 
do swego duchowego programu walkę 
o słuszne prawa uciśnionych. Czy ma
my prawo rzucić na nich kamieniem? 
Zapał i oddanie się temu światopo
glądowi są szczere. Materializm stał 
się ich religią, której bezwzględnoś
cią teraz żyją.

Stał się religią, szczególnie w for
mie, zwanej komunizmem. „Podsta
wową cechą komunistycznego świa
topoglądu jest jego logiczna jedność, 
sprzeczna z każdym innym światopo
glądem. Spoistość ta nie pozwala na 
ugodę a <nnymi. Porównać ją można 
tylko z spoistością w sobie zamknię
tego chrześcijaństwa“. (H. Schwann)

Religia katolicka i światopogląd 
komunistyczny wyłączają siebie przez 
swoje teologie i antropologie. Wiara 
zna „człowieka-osobę“, komunizm 
zna tylko „człowieka-atom“. Dla re
ligii Bóg jest ostateczną wielkością, 
dla komunizmu Bóg nie istnieje, a 
sama myśl q nim jest przeszkodą do 
realizacji planów, jest najistotniej
szym błędem. Ko^nunizm w ideolo
gicznej swej koncepcji jest konsek
wentnym zakończeniem liberalistycz
nej idei, ostatnim etapem człowieka, 
który zatracił swoje człowieczeństwo 
i Zaślepiony nienawiścią, nie znajdu
je drogi do nowego bytu. Komunizm 
jest trupem cywilizacji Zachodu. 
Próby wyprowadzenia go z zasadni
czo „azjatyckich obciążeń“ Rosji są 
fikcją, odciążającą Zachód, niechęt
nie do winy się przyznający. Cele 
polityczne nabrały barwy nacjonali
stycznej, metody taktyczne może 
wynikają w pewnej mierze z trady
cji historycznej, oblicze ideologiczne 
wynika z postępu duchowości Zacho
du.

Sprawcy zła? Stoimy przed smutną 
prawdą, że „jesteśmy winni sami“. 
W’nna jest inteligencja, która, czu
jąc się Prometeuszem nowym, wzięła 
sobie prawo przełamania „świętego 
porządku Bożego“. Z poznania wyni
ka zadanie. Inteligencja odebrała 
prostaczkom Wiarę, jej obowiązkiem 
jest przywrócić im skradzione dobro. 
Zadanie jest podwójne. Religia budzi 
się tylko przez religię, życie przez 
życie. Inteligencja odrodzić musi w 
sobie wartości poniżone, by przez 
życie dać przykład prawdziwego by
tu. Dekret Apostolski, nakładający 
na wszystkich obowiązek świadectwa, 
będzie „magna charta“ ludzkości 
wtenczas, gdy elita duchowa cało
kształtem życ:a udowodni, że Wiara 
Chrystusa jest jedyną prawdą, jedy
ną drogą do szczęścia. Z odrodzenia 
wyrośnie nowa egzystencja.

Stanisław Barski
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ANTONI CWOJDZIŃSKI Prawa przedru ku zastrzeżone

oc
STARY kościół był piękr.y, i 

smukła dzwonnica przy nim, 
obraz El Greco w ołtarzu, mimo 

to jednak nie mogłem uwierzyć w 
ęudowną opiekę świętego Cosimo 
nad tym sycylijskim miasteczkiem. 
Każdy opowiadał mi z przejęciem, 
że dzwon na tej dzwonnicy dzwonił 
sam ze siebie, gdy zbliżało się nie
bezpieczeństwo; kiedy jednak pyta
łem, czy kto widział to na własne 
oczy, wszyscy milkli. Nic autenty
cznego nie mogłem dowiedzieć się, 
więc przypisałem legendę ludzkiej 
łatwowierności.

To jednak nie ujmowało obrazowi. 
Cudowny czy nie, był wspaniały. 
Był już zczemiały, szczegółów pra
wie nie było widać w półmroku mię
dzy kolumnami kościoła, ale oczy 
świętego robiły wrażenie potężne. 
Były blade, prawie białe, jak by
wają czasem oczy niewidomych, a 
jednak gdziekolwiek się stało, kie
rowały się prosto w człowieka. Zda
wało się, że patrzą w nieskończoność 
—która jest w człowieku, 
miistyczne oczy

— Święty ten opiekuje się naszym 
miasteczkiem 
s-ięciu lat. Gdy tylko zjawi się nie
bezpieczeństwo, dzwon dzwoni sam 
ze siebie i zwołuje ludzi — usłysza
łem za sobą ochrypły głos, powta
rzający starą bajkę. — To kościelny, 
który próbował zarobić parę lirów, 
jako cicerone.

Był on w habicie, na głowie miał 
kaptur, ale mimo to raził w tym 
otoczeniu. ¡Doskonała harmonia koś
cioła wymagała uduchowionej posta
ci a fresków Fra Angelico, a kościel
ny był człowiekiem niskim i krępym, 
miał nieproporcjonalnie dużą głowę 
i dziwnie •niesymetryczną twarz. 
Nos miał zniekształcony, prawdo
podobnie złamany- w jakiejś bójce, 
na dolnej wardze dużą bliznę, która 
nadawała jego twarzy ciągły gry
mas, a gdy mówił, ukazywał żółte 
pokruszone zęby. Było to indywidu
um raczej 
tym kraju 
waż widać 
co mówi, 
żeby się go pozbyć:

— Widział kto kiedy na własne 
oczy, żeby dzwon sam dzwonił? Jak 
nie szkoda czasu.

Widocznie poczuł, że zarobek ucie
ka mu, bo zaczerwienił się, zmarsz
czył brwi i spojrzał na mnie wyraź
nie złym okiem. A potym odwrócił 

, się i bez słowa poczłapał na prawo, 
ku bramie, łączącej dzwonnicę z ko
ściołem, i skinął na mnie. Zacieka
wiony poszedłem za nim, ale zatrzy
mał mnie przed nią.

—‘Dalej nie można — powiedział 
krótko i wskazał w dół swą szeroką, 
porośniętą włosami dłonią.

Dalej rzeczywiście nie można by
ło iść. Podłoga była zerwana, a pod 
nią widać było ponurą piwnicę.Wska
zał ręką w górę. Wspaniała dzwon
nica, która królowała nad miastecz
kiem i zatoką, wewnątrz była jedną 
ruiną. Drewniane schody były zer
wane, ze złamanej poręczy sterczały 
gwoździe, kamienne ściany były po
kryte pajęczyną a żelazny krzyż 
wiszący wysoko na przeciwnej ścia
nie, otaczała rdzawa plama, spły
wająca po głazach. Środkiem zwisał 
gruby sznur od wielkiego dzwonu na 
górze-

— Pan jeszcze wątpi, że dzwonił 
sam ze siebie? — zapytał mój prze
wodnik.

Że „sam ze siebie“ nie mogłem 
wątpić, bo nikt nie mógłby stanąć 
na zawalonej podłodze, żeby dostać 
się do sznura, ale niewierzyłem w 

1

Dziwne,
szesnastego wieku.

od trzystu pięćdzie-

nieprzyjemne, dziwne w 
pięknych ludzi, a po nie
było, że nie wierzy w to 
odpowiedziałem krótko,

ZY ŚWIĘTEGO COSIMO
OPOWIADA A I E
wogóle łem jeszcze, że wogóle nie wierzę 

w żadne cudaczne historie.
— Ostatecznie cudami nazywamy 

to, czego nie rozumiemy, więc dziś, 
gdy coraz więcej rzeczy umiemy 
wytłumaczyć, coraz mniej jest miej- 
scą na cuda. Gdy kiedyś będziemy 
mogli wyjaśnić rozumem wszystko,

parafialną legendę, że 
dzwonił. Kościelny musiał wyczuć 
to, bo znowu zmarszczył brwi, i spró
bował podnieść swój autorytet 
torją.

— Kronika kościelna mówi, 
dzwon rozległ się w roku 1857, 
dy w miasteczku wybuchł pożar 
oświadczył ewangelicznym tonem, wstyd będzie mówić o cudach, 
komicznie podnosząc w górę swe 
małe oczki. — Było to w nocy, a wi
cher wiał od morza, więc wszystko 
poszłoby z ogniem, ale dzwon zbu
dził mieszkańców, którzy pożar u- 
gasili.

Urwał, czekając na wrażenie, ja 
jednak postanowiłem nie ustępować.

— Może po prostu ten wiatr rozko
łysał dzwon.

Widziałem, że zmarszczył brwi i 
swymi żółtymi zębami, przygryzł 
wargi, więc żeby ukarać ten wybuch 
temperamentu sługi kościoła doda-

his-

że
kie-

Kościelny zdawał się słuchać bar
dzo uważnie, skrobiąc się przez swój 
kaptur w głowę, a potym nagle za
czął pojednawczo.

—Pan ma rację. Oczywiście, że to 
zwykły wiatr. Ja wogóle wątpię, żeby 
Pan (Bóg ciągnął swą przenajświęt
szą ręką ten brudny sznur. — A 
potem dodał z sokratesowskim uś
miechem. — Ale święty Paweł na 
drodze do Damaszku zleciał też ze 
zwykłego konia, co się potknął o 
zwyczajny kamień, a nie z jakiejś 
bestii apokaliptycznej, której Pan

TERESA SKÓRZEWSKA

JAK różne otoczenie rzeźbiło 
Polaków, których oczy zaczęły i 
otwierać się na świat w 1918 

i 1939-tym roku.
My dorastaliśmy w radosnej du

mie odzyskanej wolności, wśród wo
jen zwycięskich. Co idącym po nas 
■pozostało? — Dla nich jesteśmy 
przede wszystkim ludźmi klęski. 
Przypomnijmy sobie, jak sami, ucząc 
się historii Polski, potępialiśmy po
kolenie Rozbiorów, uproszczonym 
dziecięcym rozumowaniem dopatru
jąc się przyczyny w jednej wielkiej, 
wspólnej winie tych wszystkich lu
dzi.

My wzrastaliśmy w kraju katoli
ckim, w społeczeństwie wierzącym, 
stykając się nieraz z prawdziwą 
świętością, czerpiąc wiarę naszą ze 
źródeł obfitych, które mjmo od
stępstw młodości, — działały. Gdzie 
dla szarpanych iburzą młodych żyć 
dzisiejszych istnieją punkty konkret
nego zetknięcia z religią Chrystuso
wą co nienawiści przeciwstawia mi
łość, winie przebaczenie, brutalnej 
sile nieugiętą dobroć, a chwili wie
czność ?

Nasze dzieciństwo rozwijało się w 
normalnych komórkach domowego, 
rodzinnego życia. Olbrzymi procent 
dzieci dzisiejszych za wcześnie utra
cił dom. Przyczyną nie zawsze była 
śmierć lub rozłąka wskutek wojny; 
często powód, który nas samych ob
ciąża: rozerwanie rodziny z własnej 
woli, a raczej dla własnego kapry
su. Wielka część polskiej młodzieży 
żyje więc wśród obcych.

Dla ilu z nich jedynym osobistym 
zetknięciem z poprzedzającym ich 
pokoleniem Polaków bywa interview 
z oficjalnymi osobistościami, by 
ewentualnie uzyskać stypendium.

Odepchnięci naszym egoizmem lub 
odstręczeni naszym stylem życia, 
patrzą na nas zdała i nieufnie. Go
rzki i uzasadniony zarzut stawia 
naszym przedstawicielom „Kultu
ra“: ci ludzie nie widzą nic poza 
zamkniętym kręgiem swoich współ
czesnych, swego świata, w którym 

i żyją i na który się skazują. Nie wi- 
dzą w koło siebie tych oczu ironicz
nych, pytających, nie słyszą uwag 

i zjadliwych, nieraz uproszczonych, 
• ale jak często celnych tych dzieci.

Bywają wyjątki. Niedawno mia
łam możność obserwować przetwa-

Bóg podstawił swą najświętszą nogę. 
I świętego Antoniego z Padwy słu
chały całkiem zwykłe rybki, nawet 
nie złote, a świętego Franciszka z 
Assyżu zwyczajne ptaki, nie jakieś 
rajskie. A jednak były to cuda.

Nie mogłem zaprzeczyć ,że była 
w tym pewna logika, a nawet humor, 
ale trudno, żeby przekonały mnie 
fakty, których nikt z nas nie widział. 
Kościelny pokiwał swą olbrzymią 
głową, zamyślił Się i zaczął jakby 
niechętnie.

— Więc niech pan posłucha jednej 
historii, która zdarzyła się tu na o- 
czaeh wszystkich, tak jak pan ćhce, 
i w której wszystko jest zrozumiałe 
— a nie wstyd mówić o cudzie. To 
historia jednego obcego w tym mia
steczku, który też nie wierzył w 
,,żadne cudaczne historie“. Cosimo 
■było mu na imię, tak jak naszemu

DWA POKOLENIA
rzanie się młodej dziewczynki, dzię
ki jednej rzadkich polskich rodzin, 
zdających sobie sprawę z zadań, ja
kie życie na
Dziewczynka przeszła Rosję jako 
małe dziecko, 
się nią jedna z naszych szkół. Miła, 
jak wszystkie jej koleżanki, nosiła 
jednak jak większość — piętno bez
domności i życia w tłumie. Kto zli
czy wszystkie urazy i zahamowania, 
jakie bezdomność w młodych pozo
stawia, rozproszenie do którego pro
wadzi? Zobaczyłam ją ;po roku przy
garnięcia przez rodzinę, która umia
ła wywieźć na emigrację najcenniej
sze posiadanie: żywą wiarę i gruni- 
towną znajomość i miłość polskiej 
kultury. Otwarto szeroko serca, opu
stoszałe po rozstaniu z własnym 
dzieckiem, młodziutkiej dziewczynie 
zaczynającej pracę zarobkową. Jak 
deszcz ożywczy na wygłodniałą roś
linę podziałało to otoczenie. Zdumie
wał i cieszył nagły rozkwit 
ludzkiego życia.

Urządza się dla młodych 
obozy harcerskie; to dobre 
zane. Najbardziej im jednak potrze
ba chwili wyrwania się z tłumu. 
Tylko dziecko, któremu otworzy się 
sezam polskiego domu, odkryje jego 
skarby, lecz braknie domów, w któ
rych tliłaby iskra, zdolna młodycn 
rozżarzyć.

Okoliczności narzucają dzieciom 
codzienne porównanie między na
szym katolicyzmem i polskością, a 
protestantyzmem, czy ateizmem an
gielskim. Wytrzymanie konkuren
cji wymaga bardzo dla nas samych 
cennego współzawodnictwa. Nie 
biadaniem i krytyką tubylców, na 
których nie umiemy patrzeć z inte
ligentną obiektywnością, i nie mora-

emigracji przynosi.

potem zaopiekowała

pełnego

zjazdy, 
i wska-

którą

patronowi. Nikt tu o nim nigdy nie 
mówi, ale ja... ja opowiem panu...

Usiadł na ławce w zagłębieniu 
koło wejścia do dzwonnicy i wskazał 
mi miejsce koło siebie. Za ciemno 
już było na oglądanie obrazu, więc 
też usiadłem. Odchrząknął parę razy, 
znowu poskrobał się w głowę, przy
trzymując kaptur drugą ręką, i za
czął jakby do samego siebie.

— Zrobił to dla dziewczyny,
kochał, aJe ona nie była niczemu 
winna. W gruncie rzeczy było to 
niewinne dziecko. Tak. Maddalena 
była mimo wszystko dobrym i nie
winnym dzieckiem, a on był brzydki, 
jak śmierć, i zazdrosny, i podły, naj- 
podlejszy człowiek, jakiego w życiu 
widziałem. Ale kochał ją namiętnie 
i pożądał iza wszelką cenę, a że Mad
dalena była biedną sierotą, a on też 
nic nie miał, zaczął kraść. Najpierw 
jakieś głupstwo — czarnego kota 
ukradł dla niej tu we dworze pod 
miastem, potym jakąś chustkę ścią-

lizowaniem, zwyciężamy. Dzieci na
sze żbyt wiele same przeżyły, by się 
naszym naukom biernie poddawać. 
Własnym,i reakcjami odpowiadają 
na własne przeżycia. Wizji prawdy 
i piękna nie wymusza się presją. 
Żywa jednak jest wrażliwość mło
dych na istotne piękno otaczającego 
je świata; także na piękno moral
ne. Malraux, zastanawiając się nad 
psychologią sztuki, dochodzi do wnio
sku, że zaczątkiem każdej twórczo
ści jest ,.un pastiche passioné“. 
Wstrząs kontaktu z wielkim dzie
łem wyzwala w młodych ich własną 
treść. Podobnie zarysowanie się ich 
własnej linii życiowej wśród labi
ryntu nieznanych dróg następuje nie
raz w momencie pierwszego zetknię
cia z człowiekiem dojrzałym, w któ
rym musujące fermenty młodości 
ostały się jak w starym winie, co 
nic z mocnych soków winnicy nie 
uroniło.

Młodym trzeba przewodników, 
którzy w spokoju dojrzenia zacho
wali pamięć młodych fermentacji. 
Olśnieniem mego dzieciństwa było 
parę rozmów z Marszałkiem Piłsu
dskim. Patrzał na dziecko ze sku
pioną uwagą; miał słowa proste a 
trwałe jak uderzenia dłuta. Później 
w okresie studiów uniwersyteckich 
to samo czucie młodych spotkałam 
u Marszałka Lyautey, wówczas 
kierownika francuskiego harcerst
wa.
Ostatnio „Wiadomości“ drukowały 
znamienny artykuł Janiny Wado- 
wicz. Jej .,Drzewo“ jest jednym z 
niewielu ciekawych artykułów mło
dzieży emigracyjnej. Więcej ich nie 
ma może po prostu dlatego, że na
sze pokolenie niechętnie ich do gło
su dopuszcza. Takie ,,niedopuszcza-

Jak zdobyć rozumny tak i umiar w postępowaniu w naj
ważniejszych okolicznościach nauczy Ćię znakomity
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■po prostu kontakt), 
nazywać profesorem. 

„Nie rozumiem, czemu 
mówią“. Ale my rozu- 

To jest

nia“ bywają symptomem starczej 
(martwoty. — „Drzewo“ jest arty
kułem o Hostowcu, który w Szwaj
carii w okresie wojny utrzymywał 
kontakt z młodymi rozbitkami, 
(nie „działalność kulturalno-oświa
tową“, lecz 
Zaczęli go 
Śmiał się: 
tak do mnie
mierny — pisze autorka. 
wyraz mimowolny, to jest nasza po
stawa naturalna wobec wszystkich 
tych, którzy nie tylko chcą, ale urn i' 
ją nam coś dać. Hostowiec, to jest 
typ profesora spiskowca. Spiskujący 
wiecznie przeciw wszystkiemu, co 
zbanalizowane, co powierzchowne, 
obumarłe, pod zastygłymi formami 
umiał odnajdować życie“.

Najistotniejszymi nauczycielami 
młodych nie są ci, których mianują 
ministeria, ale ci, których młodzi 
sami znajdują. Jest niebyłe zaszczy
tem taki tytuł honoris causa przez 
młodych nadany. Zyskuje się go ca- 
łożyciowym upartym wysiłkiem — 
kształtowania nie innych lecz siebie- 
W czasie wojny ukazał się w wyda
wanym w USA „Tygodniku“ artykuł 
prt- ,»Czołem, Panie Majorze“, pe
łen tej samej co „iDrzewo“ radości 
znalezienia- Widziałam odnoszenie 
się młodych studentów do jednego z 
naszych księży, świadczące, że i on 
jest akceptowany. Oby jak najwięcej 
takich spotkań.

Pokolenie Emigracji, które w Pol
sce dojrzało, jest dla młodych jedy- . 
nym źródłem wiary i polskiści. Jeśli 
to źródło nie stanie się tak jasne i 
czyste by niebo w sobie odbiło, przej
dą mimo i nieba nie dostrzegą.

Teresa Skórzewska.
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gnął ze straganu na rynku, potym 
kolczyki u jubilera i coś tam jeszcze, 
a potym — sznur pereł z ołtarza w 
kościele w sąsiednim mieście. Nikt 
nie wiedział kto to zrobił, ale o ten 
kościół tutaj nikt się nie martwił. 
Tu na taką zbrodnię nikt nie odwa
żyłby się —- mówili ludzie. A właśnie 
ta zbrodnia kusiła Cosimo najwię
cej. W Palermo za ten obraz mógłby 
dostać grube pieniądze — uważa 
pan, El Greco z 1600 roku — i zaraz 
ożenić się z Maddaleną, myślał. Ona 
chciała przestraszyć go, ale wyśmiał 
ją. „Cosimo mój patron“, mówił, 
„musi! się mną opiekować“.

Kościelny zmarszczył brwi i po- 
trząsł głową, jakby chciał odpędzić 
wspomnienie tego świętokradztwa. 
Po chwili* mówił dalej.

,— Nasi rybacy są bardzo pobożni. 
Często przychodzą do kościoła, a jak 
na morzu złapie ich burza, ich dziew
czyny i żony siedzą tu godzinami. 
Więc też nikt się nie zdziwił, że Co
simo zaczął też przesiadywać w ko
ściele. Ksiądz nawet cieszył się ser
decznie, że zawsze modlił się na 
klęczkach przez całe majowe nabo
żeństw© i najgłośniej śpiewał litanię 
a z kościoła wychodził ostatni.

— Ale raz wieczorem, a dzień był 
pochmurny i wietrzny, nie wyszedł 
wcale. Ukrył się tu w tym zagłębie
niu przy dzwonnicy i dał się zam
knąć w kościele. Potym poczekał 
parę godzin, aż się miasteczko uci
szy, bo to zawsze chłopcy chodzą 
jeszcze pod oknami dziewczyn i gra
ją na mandolinach i śpiewają serena
dy, i dopiero jak usłyszał, że zegar 
wydzwonił dwunastą, zabrał się do 
roboty.

— Niech pan teraz dobrze uważa, 
żeby nie dać wmówić w siebie, cze
goś, czego pan nie będzie rozumiał 
— dodał z tajemniczym uśmiechem 
i mówił dalej odwracając się do o- 
brazu.

— Cosimo był silnym i odważnym 
chłopakiem i« nie bał się ciemności 
ani świętych, bo w ogóle nie wierzył 
w żadne cudaczne historie, więc 
wszedł na stopnie, wdrapał się na oł
tarz i wsadził już rękę do kieszeni 
po nóż, żeby wyciąć płótno z ramy. 
Ale wtedy tak właśnie złożyło się, że 
chmura odsłoniła księżyc i trochę 
światła padło na obraz. Te białe o- 
czy, widzi pan, są dziwne nawet we 
dnie, a przy księżycu, niech mi pan 
wierzy, robią się niesamowite.

■Obejrzałem się i dreszcz mnie 
przeszedł. Przy zapadającym zmierz
chu były one rzeczywiście straszne. 
Kościelny musiał zauważyć to, bo 
uśmiechnął się.

— Ale Cosimo nie był tchórz — 
mówił dalej swoim chrapliwym gło
sem, ale zwykłym tonem. — Otwo
rzył nóż i wyciągnął rękę do płótna. 
Tylko że wtedy, znowu zwyczajna 
rzecz, wiatr zachwiał gałęzią za ok
nem i na obraz światło i cień pada
ły na przemian. I oczy robiły się 
ciemne i jasne, całkiem, jakby świę
ty zamykał je i otwierał, patrząc 
wprost na Cosimo. Cosimo przełknął 
ślinę ale nie dał za wygraną. ,pocze
kaj, święty“, powiedział, „zaraz pom- 
rugasz sobie w kieszeni, ile ci się 
spodoba“- I przyłożył nóż do płótna.

— Dlaczego nie ciął, myśli pan? 
Ciął, ale nie w obraz. Bo w tej sa
mej chwili coś szorstkiego i ciemne
go uderzyło go w twarz i na chwilę 
zasłoniło mu oczy. Tylko że w tym 
też nie ma żadnego cudu. W tej 
dzwonicy jest masa nietoperzy i wie
czorem często latają po kościele. Co
simo oczywiście wiedział o tym, ale 
wtedy nile miał czasu myśleć. Był 
pewny, że święty wyciągnął z obra
zu rękę i zakrył mu oczy połą habitu. 
Więc pchnął nożem w tę rękę i od
wrócił twarz, ale nóż trafił w próż
nię a na dole zobaczył coś, co już 
odebrało mu odwagę- Z lewej strony, 
z zakrystii patrzała na niego para 
zielonych oczu. Cosimo stał jak ska

mieniały, ale oczy zaczęły iść ku 
niemu. W zupełnej ciszy zbliżały się, 
jakby płynęły po ziemi.

Kościelny przerwał na chwilę i 
znowu poskrobał się po kapturze.

— Co się potym stało, Cosimo nie 
wiedział, nigdy nie mógł sobie przy
pomnieć, ale widać zeskoczył z ołta
rza i rzucił się w przeciwną stronę, 
ku dzwonnicy, bo pamiętał, że pędził 
po schodach w górę- Ale scnody były 
zmurszałe, od dawna nikt nimi nie 
chodził, ii zarwały się. Chwycił za po
ręcz, ale poręcz złamała się. Spada
jąc, odruchowo złapał coś, c© poczuł 
pod ręką, a to był — sznur od 
dzwona.

— Oczywiście — i znowu zwyczaj
na rzecz, a nie żadna cudaczna his- 
ria — dzwon wychylił się pod jego 
ciężarem, i w przeciwną stronę, gdy 
rozpęd poniósł go dalej, i zaczął 
dzwonić. Śmiertelnie przestraszony 
Cosimo zaczął zsuwać się po sznurze 
w dół, ale w dole były znowu te stra
szne, zielone oczy. Więc przestał zsu
wać się i spróbował zaczepić się no
gą o rusztowanie, ale nie udało się 
i to jeszcze silniej rozkołysało dzwon. 
Więc odbił się nogą od jakiejś bel
ki, żeby wdrapać się na górę, ale 
wtedy dzwon uniósł go i całą siłą 
rzucił na przeciwną ścianę, głową 
wprost na ten krzyż. — Kościelny 
wskazał ręką na żelazny krucyfiks 
wysoko na ścianie dzwonnicy. — 
Krew jego jeszcze może pan tam 
widzieć. Nawet pająki uciekają od 
niej.

— Cosimo zwalił się nieprzytom
ny do piwnicy, ale ludzie, zwołani 
dzwonem, zebrali się przed kościo
łem. Jak przyszedł ksiądz, otworzyli 
drzwi i co zobaczyli? Niech pan 
zgadnie! Czarnego kota Maddaleny 
— pierwszą kradzież Cosimo. Niby 
nic w tym dziwnego, zawsze chodził 
polować na nietoperze w dzwonnicy, 
ale niech pan uważa — nie jakiś 
szatan w całej okazałości, tylko 
zwykły kot, któremu zawsze przy 
księżycu oczy świecą zielono. I jak 
przedtym do Cosimo. poszedł sobie 
prosto do Maddaleny, która też wte
dy tam była... Dopiero na drugi 
dzień zniknęła i nikt nigdy już o 
niej nie słyszał. Ksiądz mówi, że 
wstąpiła do klasztoru.

Tej nocy nie znaleziono Cosimo. 
Leżał pod zmurszałymi deskami po
dłogi, która zarwała się pod jego 
ciężarem, i dc-piero na drugi dzień 
wyznał swój grzech księdzu. Głowę 
miał obandażowaną, a więc wszyscy 
domyślili się wszystkiego, ąle nikt 
nigdy nie wspomniał o jego zbro
dni, bo za pokutę został najniższym 
posługaczem przy kościele.

Kościelny schylił się nad piwnicą 
i wytarł chustką twarz zlaną potem. 
Wreszcie zakończył swe opowiada
nie wnioskiem filozoficznym:

— Więc, widzi pan, wszystko było 
całkiem proste i zrozumiałe, tak jak 
pan chciał. Księżyc, kot, nietoperz 
i tak dalej, i ręka boska sznura nie 
dotknęła, a dzwon znowu dzwonił i 
ostrzegał ludzi o niebezpieczeństwie.

Nie wiedziałem, co odpowiedzieć. 
Sporo mojej pewności siebie znikło, 
więc wybąkałem stereotypowo:

— Rzeczywiście... dziwny zbieg 
okoliczności.

Kościelny już nie złościł się. Uś
miechnął się tylko i odpowiedział 
łagodnie:

— Nie uczciwiej byłoby powie
dzieć: cudowny? Nawet nasz doktór 
tak powiedział, ' kiedy bandażował 
głowę Cosimo. A nasz nauczyciel pc- 
wiedział, że jakby obliczyć matema
tyczne prawdopodobieństwo takiego 
„zbiegu okoliczności“, wyszłoby pra
wie zero, to znaczy rzecz niemożli
wa — cud.

— Czy Cosimo żyje jeszcze? — za
pytałem, żeby ewentualnie spraw
dzić historię u źródła, ale zagubiony 
w myślach kościelny nie usłyszał.

— Powiada pan, że to nie ręka bo

ża, tylko wiatr rozkołysał wtedy 
dzwon — mówił dalej. — Pewnie, 
ale czy nie był on właśnie ręką bo
żą? Czy nas wszystkich nie otacza
ją wciąż boskie ręce, jak wtedy ota
czały Cosimo? Nasz ksiądz mówi, że 
każdy, gdyby tylko rozumnie popa
trzał na swoje życie, znalazłby w 
nim wiele takich „zbiegów okolicz
ności“, na które żadna matematyka 
nie zgodzi się. Tylko w przypadku 
Cosimo był on wyraźniejszy, bo 
grzech jego był większy.

— Czy on żyje jeszcze? — powtó
rzyłem, bo ostatecznie kościelny nie 
był człowiekiem wzbudzającym zau
fanie i mógł całą historię wymyślić, 
jako że inteligencji nie można mu 
było odmówić.

— Żyje, ale nie będzie o tym mó
wić Za żadne pieniądze — odpowie
dział krótko.

— To znaczy że znowu nie dowiem 
się nic od naocznego świadka.

Tego było już kościelnemu za du
żo. Przygryzł znowu wargi i nerwo
wo pokrobał się w głowę, przytrzy
mując kaptur drugą ręką.

— Ja myślę, że naoczny świadek 
też na nic by się nie zdał — odpo
wiedział chrapliwie. — Bo kto doj
rzał do tego, zobaczy cud w świetle 
księżyca, w chmurach, w ruchu ga
łęzi czy w skrzydle nietoperza, a kto 
nie dojrzał, nie pomoże nawet cudo
wny zbieg okoliczności. Takim nasz 
ksiądz nie pozwala opowiadać histo
rii Cosimo i ma rację.

Skończył i wstał, dość niegrzecz
nie odwracając się do mnie tyłem. 
Nagle jednak kaptur jego zaczepił 
o gwóźdź na zwisającej poręczy i 
odkrył ogromną łysą głowę z wielką 
blizną w kształcie krzyża.

Antoni Cwojdziński.

ZAPISKI 
LONDYŃSKIE
Brytyjskie wydarzenia kulturalne 

ostatniego okresu
FESTIVAL EDYNBURSKI

Odbywający się obecnie w stolicy 
Szkocji festival sztuki obejmuje 
dramat, muzykę i wystawy obrazów. 
W tej ostatniej dziedzinie na czoło 
wybija się „National Gallery of 
Scotland“, która bogactwem swych 
zbiorów rywalizuje z galeriami lon
dyńskimi. W roku bieżącym zbiory 
te wzbogacone jeszcze zostały .przez 
trzydzieści) obrazów flamandzkich i 
holenderskich, wypożyczonych ga
lerii przez markiza Bute.

W Glasgow, w Kelvmgrove Park, 
odbywa się obecnie interesująca wy
stawa rzeźby.

Z WYSTAW LONDYŃSKICH
Spośród .stałych wystaw londyń

skich — poza powszechnie znanymi 
— na uwagę zasługuje Narodowa 
Galeria Portretów (National Port
rait Gallery), przy St. Martins Pla
ce, W. C. 2. Otwarta jest normalnie 
od 10-5, w soboty od 10-6,w niedzie
le od 2-6.

W Fine Art. Society (148, New 
Bond Street, W.l.) odbywa się let
nia wystawa obrazów i akwarel.

W Guildhall Art Gallery (E.C. 2, 
City) otwarta została dnia 1 wrześ
nia wystawa obrazów mórz i rzek. 
Otwarta od 10-5. w soboty od 10-1.

W Royal Institute Galleries (195, 
Piccadilly) otwarta została 5 wrze
śnia narodowa wystawa sztuki dzie
cięcej. Otwarta od 10-5, w niedziele 
od 2-5. Wstęp 1 s., dlą dzieci 6 d.

DZIENNIKARZ AMERYKAŃSKI 
O EUROPIE 

ŚRODKOWO-WSCHODNIEJ
P. t. „Behind Europe‘s Curtain“ 

ukazała się w Londynie książka 
dziennikarza amerykańskiego Johna 
Gunthera, który w roku ubiegłym 
objeżdżał kraje Europy Środkowo- 
Wschodniej (Harrish Hamilton, ce
na 15 s.). Gunther chwali dzieło od
budowy dokonywane w Polsce i pod
kreśla różnice między sytuacją w 
poszczególnych krajach. „Polska — 
pisze — jest prawdopodobnie kra-

EDWARD CHUDZYŃSKI

„DRUGI BRZEG”
Kiedy przyjdzie mi pora, lęk mnie nie ogarnie. 
Nie będę s’.ę wypraszał, że potym, że jutro... 
Przygarbiony kościelny krzyż poniesie czarny. 
Każdy z was własne myśli... i będzie wam smutno.

Zostanie po mnie echo — pogubione wiersze. 
Proste słowa, w niesfornych rymów korowodzie. 
Jakiś uśmiech — i biedne, skołatane serce 
Rozsypane po drodze, którą nikt nie chodzi.

Zostaną po mnie myśli; podsłuchane drzewom
I bajki; wyproszone zwiewnej pajęczynie.
Trochę żabim szelestom skradzionego śpiewu.
Jakiś szelest... słuchajcie? Prawda? Strumień płynie.

Trochę uczuć zostanie rozdanych za darmo.
Jakaś jasna godzina dziecinnej radości.
Czyjeś oczy niebieskie, czyjeś oczy czarne,
Jacyś ludzie kochani, jacyś ludzie prości.

Będzie ciche rozstanie — bo przecież na krótko,
Kasztanowa aleja pachnąca jesienią,
Jakaś rzeka ogromna, stary Charon z łódką..
I ja będę na brzegu z białą chryzantemą.

I będzie most stalowy, a po drugiej stronie
Będzie zamek w mgłach wisiał... Kolumna strzelista... 
A na szczycie kolumny? W sercu buchnie płomień.
To Warszawa! To Zygmunt! A rzeka to Wisła!

Warszawa! Boże! — wreszcie! Ta sama, ta sama,
Te kościoły, dorożki, te tłumy beztroskie,
Te ulice, te sklepy, ci dozorcy w bramach...
Zamyślony Kopernik spogląda w Krakowskie.

I będzie tłum znajomych. Tych starych, tych wiernych, 
Pachnące rogaliki, ze śmietanką kawa...
I wiecie — Niech to licho! — U Loursa, w cukierni, 
Pod wielkim parasolem zajmę stolik dla was.

jem, którego Rosjanie są najmniej 
pewni; choć tak bliska geograficz
nie, wykazuje ona bardzo specjalne 
charakterystyczne znamiona i wolę 
twórczą. Czechosłowacja jest naj
bardziej upodloną i złamaną spośród 
sowieckich marionetek. Węgry, .pod 
wielu względami', mają się najlepiej. 
Najbardziej pod władzą rosyjską 
znajduje isię Rumunia... Bułgaria 
prawdopodobnie najdalej posunęła 
się na drodze reform społecznych i 
gospodarczych, równocześnie jednak 
rządzona jest najbardziej po dykta- 
torsku“.

Niestety, na książce Gunthera znać 
silny wpływ .propagandy komuni
stycznej i „jałtańskiej“. Tak więc 
podkreśla on ciągle, że w Europie 
Wschodniej nie było nigdy wolności 
politycznej, niewiele się więc pod 
tym względem zmjeniło. Przytacza 
też „obiektywną“ rzekomo opinię, z 
jaką spotkać się miał w Polsce, 
wedle której „mniej jest ucisku pod 
obecnym reżymem niż było go pod 
Piłsudskim lub .pułkownikami“.

Jak widać stare slogany i nawyk« 
myślowe z okresu „appeasementu“ 
nie umierają łatwo.

O POLITYCE AMERYKAŃSKIEJ

Nakładem firmy Gollancza w Lon
dynie pojawili się dwie książki o 
polityce U.S.A., obie spod pióra zna
nych publicystów amerykańskich: R. 
Payne’a „Fabulous America“ i E. A. 
Mowrera „The Nightmare of Ameri- 
can Foreign Policy“ (obie po 12 s. 
6 d.). Autorzy wypowiadają pod wie
lu względami przeciwne poglądy. 
Payne zarzuca polityce amerykań
skiej, że nie potrafiła narzucić świa
tu przywództwa w dziedzinie moral
nej, i zdaje się mało dostrzegać 
praktyczne aspekty poróżnienia mię
dzynarodowego. Na te natomiast 
aspekty .kładzie główny nacisk Mew- 
rer- Uderza on niesłychanie ostro na 
politykę Roosevelta, zarzucając jej, 
że w bezowocnych próbach pozyska
nia Rosjan dla nowego porządku 
światowego poświęciła takich alian
tów jak Polska i Chiny i żywiła be
stię, którą później prezydent Tru- 
man usiłował — choć było już za 
późno — wpędzić z powrotem do 
klatki. Mowrer za najważniejsze za
danie polityki amerykańskiej uważa 
narzucenie Europie zachodniej rze
czywistej i skutecznej unii politycz
nej i gospodarczej. Ameryka winna 
doprowadzić do tego nawet wbrew 

„vested interests“ dawnego systemu 
suwerennych państw europejskich; 
najsilniejszy opór pod tym względem 
— zdaniem Mowrera — stawiać bę
dzie Wielka Brytana z jej obecnym 
socjalistycznym systemem rządów.

DZIEŁO KOPERNIKA 
ZA 420 FUNTÓW

W dniach 11-12 lipca odbyła się w 
hali licytacyjnej Sotneby’ego w Lon
dynie sprzedaż czwartej serii zbioru 
„Americana“ Harmswortha. Sprze
dane zostało m.in. pierwsze wyda
nie dzieła Mikołaja Kopernika „De 
Revolutionibus orbium Coelestiium“ 
za 420 funtów.

W posiadaniu egzemplarza tego 
dzieła znajduje się także biblioteka 
British Muséum. Również biblioteka 
Polish Research Centre ma egzem
plarz pierwszego wydania „De Re
volutionibus orbium Coelestium“, 
niestety uszkodzony i zdefektowany.

Przed wojną pierwsze wydanie 
dzieła Kopernika osiągnęłoby praw
dopodobnie na licytacji cenę dużo 
wyższą, obecna jednak koniunktura 
na książki — zarówno stare jak no
we — jest wybitnie zniżkowa. 
Świadczą o tym wyniki licytacji 
siedmiu inkunabułów (tj. druków z 
XV wieku) z biblioteki księcia Lich- 
tensteina; licytacja ta odbyła się 11 
lipca również u Sotheby’ego. Naj
wyższą cenę: 1.300 funtów osiągnęło 
dzieło Cycerona: „De Officiis et 
Paradoxa“, wydane w r? 1465 w Mo
guncji u Fusta i Schoeffera. Biorąc 
pod uwagę, że jest to pierwsze w 
ogóle drukowane wydanie, którego
kolwiek z klasyków starożytnych, 
stanowiące wielką rzadkość, stwier
dzić należy, że sprzedane zostało 
bardzo tanio- Na następnym miej
scu znalazła się t- zw. druga biblia 
niemiecka, z iluminowanymi inicja
łami. drukowana w Strasburgu oko
ło r. 1470; sprzedano ją za 660 fun
tów.

Na licytację oddał część swej bi
blioteki G. B. Shaw. Licytacja ta 
odbyła się u Sotheby’ego 25 lipca; 
objęła ogółem 254 pozycje, za które 
uzyskano łącznie 2.570 funtów. Naj
wyższe ceny osiągnęły książki z 
własnoręcznymi, adnotacjami Shawa 
oraz egzemplarz pierwszego wyda
nia komedii O. Wilde’a „The Impor
tance of Being Earnest“ z własno
ręczną dedykacją autora (sprzedano 
go za 125 funtów).
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ABC T 0 M I Z M U (3.
III. Teizm tomistyczny

19. Teizm tomistyczny uczy, że człowiek nie posiada i po
siadać nie może w naturalny sposób doświadczenia Boga; że 
przez sam rozbiór pojęć, przez ich analizę, bez oparcia o kon
kretną, doświadczalną rzeczywistość, nie można istnienia 
Boga udowodnić; że argumenty ,,moralnymi“ zwane w tej 
sprawie są bez wartości dowodowej. Teizm tomistyczny od
rzuca, jako mylne, poglądy ¡ntuicjonistów i pseudo-mistyków, 
którzy uznają nieistniejące doświadczenie Boga; błędy onto- 
logistów, którzy sądzą, że Bóg jest bezpośrednim przedmio
tem ludzkiego umysłu; argument ,,ontologicznym“ zwany 
św- Anzelma i Kartezjusza, usiłujący dowieść istnienia Boga 
przez rozbiór samego pojęcia nieskończonego Bytu.

Tomizm uczy, że w doświadczeniu spotykamy tylko by
ty skończone, a nigdy byt nieskończony i że przedmiotem 
naszego umysłu jest wprawdzie byt wogóle, ale bynajmniej 
nie byt Boga; tomizm przeczy więc, byśmy mieli jakikolwiek 
naturalny dostęp bezpośredni do Boga. Jeśli istnienie Boga 
możemy w przyrodzony sposób poznać, to koniecznym jest 
użycie do tego rozumowania. Ale wiele spośród rozumowań 
popularnych nie przedstawia żadnej wartości — tak w szcze
gólności rozumowanie opierające się na potrzebie Nieskoń
czonego Sędziego — bo to, rozumowanie oparte jest nie na 
faktach, ale na pragnieniach ludzkich. Podobnie błędnym 
jest logicznie rozumowanie św. Anzelma, który piagnął z 
pojęcia Boga wywnioskować Jego istnienie: tomizm uczy, 
że z pragnień można wywnioskować tylko inne pragnienia, 
a z pojęć tylkc inne pojęcia; do Boga rzeczywistego droga 
prowadzić musi, według tomizmu, wyłącznie poprzez byt 
rzeczywisty.

20. Teizm tomistyczny uczy, że człowiek, wychodząc ze 
stwierdzenia, że istnieją byty skończone, złożone z aktu i mo
żności, z istnienia i istoty, z substancji i przypadłości, byty 
niekonieczne, posiadające określone cechy, rzeczywiście ist
niejące, podległe zmianie, byty działające celowo, choć nie 
posiadają świadomości 3 istnienia porządku hierarchicznego 
w rzeczywistości — może udowodnić istnienie Bytu nieskoń
czonego, nie złożonego pod żadnym względem, będącego czy
stym Aktem, własnym Swoim Istnieniem, Pierwszą Przy
czyną i Ostatecznym Celem wszechrzeczy; tomizm Byt ten 
nazywa „Bogiem“. Teizm tomistyczny odrzuca, jako błąd po
glądy ateistów, którzy przeczą istnieniu Boga, fidejstów, 
którzy przeczą, by można było to istnienie udowodnić, oraz 
panteistów, którzy utożsamiają Boga ze światem. Teizm to
mistyczny uczy, że odrzucając istnienie Boga musi się uznać, 
iż rzeczywistość jest absurdalna i głosi, że ta konsekwencja 
jest ruiną ludzkiego poznania.

Teizm jest więc nie podstawą, ale dalekim wnioskiem z 
założeń tomistycznego realizmu i pluralizmu; jeśli bowiem 
prawdą jest, że byt jest racjonalny, że nie ma w rzeczywi
stości rzeczy niepojętych, koniecznym jest uznanie, że ist
nieje wszystko to, co jest potrzebne do wytłumaczenia rze
czywistości; jeśli dalej prawdą jest, że rzeczy spotykane 
przez nas w przyrodzie są niekonieczne, złożone z aktu 
i możncści, z istnienia i istoty, jasnym jest według nauki 
tomizmu, że wytłumaczyć je można tylko przez istnienie 
Bytu, który sam jest niezłożony, konieczny jest samym ist
nieniem, a który stanowi przyczynę wszystkich innych rzeczy.

Tomistyczne dowody istnienia Bcga nie mają nic wspól
nego z jakąkolwiek teorią fizyki, oparte są bowiem o czysto 
metafizyczne nauki, dotyczące nie ruchu, ciał, ale faktu, że 
byty spotykane przez nas są złożone z aktu i możności, z 
istnienia i istoty. Tomizm uczy, że przeciwstawić można 
tym dowodom tylko irracjonalizm, niewiarę w racjonalny 
charakter bytu, czyli, innymi słowami, absurd. Teizm tomi
styczny jest niczym innym, jak konsekwentnym racjonaliz
mem.

21. Teizm tomistyczny uczy, że człowiek może zapomocą 
rozumu, bez pomocy Objawienia poznać i udowodnić nie tyl
ko istnienie Boga, ale także niektóre twierdzenia dotyczące 
Jego Istoty; że wprawdzie żadne słowo nie może być użyte 
o Bogu w tym samym znaczeniu, w którym użyte jest o stwo
rzeniach, ale że słowa poprawnie stosowane do Boga i stwo
rzeń, mają przecież znaczenie nie całkowicie różne, ani zupeł
nie wieloznaczne, lecz stosunkowo, proporcjonalnie, analogi
cznie jednakowe. Teizm tomistyczny odrzuca z jednej strony 
poglądy tych, którzy Boga wyobrażają sobie, jako byt podo
bny do stworzeń, tylko powiększony do nieskończoności, z 
drugiej błędy agnostyków, którzy sądzą, że o Bogu niczego 
wiedzieć nie możemy. Teizm tomistyczny uczy, że Bóg jest 
Bytem radykalnie różnym od stworzenia, ale przecież jest 
bytem, zatem może być przez człowieka analogicznie pozna
ny i nazwany.

Różnica, jaka zachodzi między Bogiem a stworzeniem, 
jest według • tomizmu nie tylko różnicą stopnia, ale zasad
niczą różnicą w porządku bytu; jest ona nawet nieskończe
nie większa niż różnica, jaka zachodzi n.p. między istnie
niem substancji, a istnieniem przypadłości. Gdy więc mó
wimy „Bóg istnieje“ słowo ,,istnieje“, znaczy według nauki 
tomizmu coś najzupełniej różnego, nieskończenie bardziej 
pełnego, niż gdy mówimy „To miasto istnieje“. Stąd tomizm 
odrzuca jako nieporozumienie pogląd monistów, którzy gło
szą, że skoro Bóg jest nieskończony, nie może być żadnego 
bytu poza Bogiem: tomizm uczy bowiem, że różnica między 
bytem Boga, a bytem stworzeń jest większa niż n.p. różnica 
między treścią żółtej barwy, a treścią takich czy innych 
kształtów, że „byty“, „istnienie“, gdy mówimy o Bogu, zna
czą coś zasadniczo różnego, niż gd\; mówimy o stworzeniach.

Zarazem jednak tomizm uczy, że między bytem, istnie
niem, prawdą i t.p. Boga, a tym, co te same słowa znaczą, 

gdy używamy ich, mówiąc o stworzeniach, zachodzi wspólnota 
stosunkowa, proporcjonalna, analogiczna, tak. że możemy z 
sensem mówić o Bogu, choć nigdy nie potrafimy mieć, bez 
nadprzyrodzonej pomocy, bezpośredniego zrozumienia Jego 
cech!

22. Teizm tomistyczny uczy, że Bóg, będąc przyczyną 
wszystkich bytów, posiada w sposób wyższy, doskonalszy, 
pełniejszy, wszystkie te cechy bezwzględne stworzeń, których 
pojęcie nie zawiera braku, niedostatku, me-bytu; że Bóg po
siada rozum nieskończony i nieskończoną wolną wolę; że jest 
osobą. Teizm tomistyczny uczy, że Bóg jest nie tylko najwyż
szym Bytem i źródłem wszystkich bytów, ale także najwyż
szą wartością, nieskończoną Prawdą, Dobrem, Pięknem, Mi
łością, Wiedzą i t.d., jako, że w Bogu nie ma między jego 
Istotą a jego cechami realnej różnicy. Tomizm odrzuca po
glądy tych, którzy Boga pojmują, jako materię, jako nie
skończony byt nie będący wartością, jako źródło życia nie 
będące Osobą i twierdzi, że w każdym porządku Bóg jest nie
skończonym źródłem wszystkiego co stworzone.

Tomizm nie przypisuje Bogu tych cech stworzeń, które 
zawierają nie-byt, możńcść, brak pełni w samej swojej treści, 
n.p. ruchu, wymiarów, istnienia w czasie, cech związanych 
z naturą ciał i t.p. Natomast wszystkie cechy, których treść, 
wzięta w oderwaniu, jest pozytywna, stanowi pewien byt, 
muszą być przypisane Bogu, gdyż inaczej, według nauki to
in izmu, nie możnaby wytłumaczyć istnienia tych cech w 
stworzeniu. Skądinąd tomizm uczy, że wartość i byt są nie
odłączne, a więc, że Bóg musi posiadać wartość; ale Bóg, 
według nauki o czystym Akcie, nie może „posiadać“ nicze
go, gdyż to znaczyłoby, że istnieje w Nim złożenie z aktu 
i możności, którego w Bogu nie ma; Bóg więc nie tylko jest 
prawdziwy, ale jest Prawdą; nie tylko jest dobry, ale jest 
Dobrem; nie tylko jest piękny, ale jest Pięknem i podobnie 
odnośnie do innych spraw tego rodzaju.

Tomizm. przypisując te wszystkie cechy Bogu, uczy jed
nak, że nie istnieją one w Nim w ten sposób, w jakim. znaj
dujemy je w stworzeniu; tak n.p. Bóg jest niewątpliwie isto
tą rozumną, ale rozum Boga nie jest, jak u człowieka wła
dzą, która mozolną pracą, rozumowaniem, nabywa wiedzę; 
W Bogu rozum jest samym Istnieniem Boga, jest niezmien
ny, ogarnia wszystko bez reszty jednym nieskończonym ak
tem intuicji. Podobnie wola Bcga, w przeciwieństwie do 
woli człowieka, nie przechodzi nigdy z możncści do aktu, ale 
jest wiecznie w akcie, jest wiecznie swoim aktem: Bóg tym 
nieskończonym aktem — identycznym z Jego Istotą — chce 
odwiecznie nieskończonego Dobra.

Tomizm obrzuca kategorycznie, jako naiwne nieporozu
mienia, poglądy głoszące, że Bóg „staje się“, że „się rozwi
ja“, żo „walczy“ i tym podobne — gdyż poglądy te przeno
szą na Boga żywcem i jednoznacznie cechy zauważone w 
stworzeniach, a więc zakładają w Bogu istnienie możności.

23. Teizm tomistyczny uczy, że wszelki byt skończony 
zależy od Boga w istnieniu i istocie, pod względem dynami
cznym i pod względem statycznym; że Bóg jest stwórcą 
świata, to jest Przyczyną, która spowodowała jego istnienie, 
nie zakładając żadnego tworzywa, żadnej materii; że bez 
udziału Boga nie jest możliwe żadne przejście z możności do 
aktu, że więc każdy ruch, każda zmiana, każdy czyn, odbywa 
się przy współudziale Boga; że samo istnienie bytów skoń
czonych jest możliwe tylko dzięki stałemu podtrzymywaniu 
połączenia ich istoty z istnieniem przez Boga. Teizm tomi
styczny uczy, że Bóg działa w świecie w sposób wolny i świa
domy, że Jego nieskończony umysł jest pra-wzorem wszyst
kich bytów skończonych i wszystkiego, co się staje, a Jego 
nieskończona wola kieruje wszystkim tak, że bez niej nic Stać 
się nie może; zarazem jednak teizm tomistyczny uczy, że 
Bóg działa w każdym stworzeniu od wewnątrz, na sposób 
właściwy każdemu stworzeniu, nie znosząc, ale umożliwiając 
jego własne działanie, mechaniczne w materii, duchowe i 
wolne w człowieku. Teizm tomistyczny odrzuca, jako niepo
rozumienia, poglądy deistów, którzy sądzą, że Bóg nie ma 
wpływu na świat, oraz poglądy tych, którzy jakikolwiek byt 
pragną wyjąć spod wszech-ogarniającego działania woli Boga.

Tomizm uczy zatym, że Bóg (1) stworzył św at, (2) 
utrzymuje każdy byt w istnieniu, (3) współdziała z każym 
działaniem, (4) to wszystko nie w sposób ślepy i konieczny, 
ale świadomy i wynikający z wolnej woli Boga. Tomizm stoi 
mianowicie na stanowisku, że chić istnieją rzeczywiste, na
prawdę działające przyczyny stworzone, to jednak żadna 
przyczyna stworzona nie wystarcza do wytłumaczenia pow
stania nowego bytu — że koniecznym jest do tego przyjęcie 
współdziałania Boga.

Tomizm uczy, że to wszechogarniające działanie woli 
Bo,ga nie tylko nie znosi, ale wprost umożliwia działanie 
stworzeń, ich przechodzenie z możności do aktu w sposób 
właściwy każdemu stworzeniu; tak, w szczególności, tomizm 
uczy, że każde poruszenie woli ludzkiej potrzebuje współdzia
łania woli Boga, bez którego nowy byt, jakim jest nowy akt 
woli, nje mógłby powstać. Ale tomizm odrzuca, jako na płyt
kim nieporozumieniu oparte, wnioski, jakie stąd wyciągają, 
kalwiniści i inni determiniści, głoszący, że działanie Boga 
znosi wolność woli człowieka. Ci. którzy to mówią, popeł
niają zdaniem tomizmu, ten sam błąd, co panteiści w swoim 
dowodzie, że poza Bogiem nie może być żadnego bytu — 
mieszają mianowicie działanie Boga, które jest działaniem 
w sensie analogicznym, stosunkowym, proporcjonalnym w 
porównaniu do innych, z działaniem stworzenia — i uczy, że 
jak nieskończony byt Boga nie wyklucza istnienia bytów 
skończonych, tak nieskończona wola Boga nie wyklucza wol
nej woli człowieka.

24. Teizm tomistyczny uczy, że Boga poznać możemy na
turalnymi sposobami tylko jako Stwórcę i Rządcę świata, to 

jest pod tymi względami, pod którymi Bóg działa na świat; 
że człowiek nie może i nie będzie mógł nigdy o własnych si
łach poznać wewnętrznego życia, treści istoty Boga; że o tej 
treści mógłby się dowiedzieć tylko od Boga samego, jeśliby 
Bóg zechciał go pouczyć drogą różną od drogi praw przyrody 
i bytu. Teizm tomistyczny uczy zatym, że możliwe jest nad
przyrodzone Objawienie, podające człowiekowi tego rodzaju 
wiedzę o Bogu; że ktokolwiek takie. Objawienie otrzymał, wi
nien je uznać wiarą; że treść tego Objawienia nie może być 
sprzeczna z treścią ludzkiej wiedzy jako, że wiedza i Obja
wienie ostatecznie od tego samego wszystkowiedzącego i 
prawdomównego Boga pochodzą. Zarazem jednak tomizm 
uczy, że filozofia o Objawieniu niczego wiedzieć nie może, 
ani się na prawdach objawionych opierać. Teizm tomistycz
ny odrzuca z jednej strony błąd pseudo-racjonalistów, gło
szących, że Objawienie nie jest możliwe, z drugiej — błąd 
supematuralistów, mieszających wiedzę z wiarą, pragnących 
oprzeć naukę i filozofię na wierze. Teizm tomistyczny uczy,, 
że istnieją dwie różne dziedziny, których mieszać nie wolno 
pod grozą pozbawienia i wiary i wiedzy ich cech istotnych.

Nauka tomisryczna o możliwości nadprzyrodzonego Ob
jawienia jest wnioskiem z tomistycznej tezy o nieistnieniu 
doświadczenia, bezpośredniego zetknięcia się czy „intuicji“ 
Boga przez człowieka. Skoro bowiem takiego doświadczenia 
nie ma, jedynym sposobem jaki człowiek posiada, by Boga 
poznać, jest rozumowanie przechodzące od doświadczalnie 
znanych bytów do ich Przyczyny, Boga; a takie rozumowa
nie może dowieść tylko istnienia Przyczyny, która świat stwo
rzyła i utrzymuje w istnieniu, nie może zaś nigdy .niczego 
powiedzeć o wewnętrznym życiu Boga. A skoro tak jest, nic 
nie stoi na przeszkodzie istnieniu Objawienia — to jest nie 
można udowodnić jego niemożliwości.

Zarazem jednak tomizm uczy, że rozum ludzki nie mo
że nawet udowodnić pozytywnej możliwości Objawienia: 
stwierdza on tylko, że nie są mu znane racje, któreby takie 
Objawienie uniemożliwiały. Filozofia nie może zatym w ża
den sposób zajmować się Objawieniem, Wiarą, sprawami 
nadprzyrodzonymi, które są jej najzupełniej niedostępne. 
Przeciw od wieków rozpowszechnionym i dziś jeszcze głoszo
nym nieporozumieniom pod tym względem tomizm broni 
stanowczo autonomii nauki i filozofii, zabraniając naukow
com j filozofom opierać ich dociekań na Wierze.

•
Taka jest, w najogólniejszych zarysach, nauka tomistycz

nego teizmu. Wynikają z niej doniosłe wnioski.
I tak, jeśli istnieje Bóg, byt ma sens, historia ma sens, 

życie ludzkie ma sens; świat nie jest chaosem, życie ludzkie 
nie jest tragicznym nieporozumieniem.

Jeśli prawdą jest, że Bóg jest czystym Aktem, świat ani 
żadne stworzenie nie jest Bogiem, nie ma nawet, ściśle mó
wiąc, nic boskiego w sobie, jest czymś radykalnie i zasadni
czo od Boga różnym. Żadne stworzenie, nawet najszlachet
niejsze, żadna nauka, postęp, naród, ludzkość nie jest naj
wyższym dobrem ani ostatecznym celem.

Jeśli prawdą jest, że Bóg jest przez człowieka poznawal
ny, stosunek człowieka do Boga może być stosunkiem rozum
nym, możliwa jest analogiczna wiedza o Bogu; fałszem jest 
twierdzenie, że religia jest wyłącznie rzeczą uczucia.

Jeśli prawdą jest, że Bóg jest osobą, nie jest niemożli
wy stosunek osobisty człowieka do Boga, nie jest niemożliwa 
religia, modlitwa ani wzajemna miłość Boga i człowieka.

Jeśli prawdą jest, że Bóg jest Dobrem, zło w świecie jest 
rzeczą wtórną, czynnik zła, jeśli istnieje, nie jest z czynni
kiem dobra równorzędny, zło musi się ostatecznie w dobro 
obrócić, optymizm jest uzasadniony.

Jeśli prawdą jest, że Bóg współdziała na sposób stwo
rzenia z każdym działaniem stworzenia, determinizm jest 
fałszywy, człowiek jest odpowiedzialny za swoje czyny, czyn 
ludzki posiada godność współpracy z Bogiem.

Jeśli prawdą jest, że Bóg może się objawić, możliwe są 
przejawy porządku nadprzyrodzonego, możliwe są cudy, mo
żliwa jest wiara nadprzyrodzona, możliwa jest nadprzyro
dzona religia, możliwa jest teologia, jako nauka.

—— 
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Podziękowanie
Szanowny Panie Redaktorze!
Jako jeden z uczestników letniego 

obozu VERITAS‘u w Pitsford, pra
gnę tą drogą wyrazić swą wdzięcz
ność i podziękowanie inicjatorom 
oraz organizatorom powyższego kur
su, w szczególności ks. T. Kirsch<e, 
Panu W. Dłużewskiemu i Panu L. 
Czosnowskiemu za ich niezmo^dj- 
ny wysiłek, by wszystkich uczestni
ków obozu jak najbardziej wzbogacić 
duchowo i moralnie oraz by dać nam 
jak najwięcej możliwości beztroskie
go odprężenia i wypoczynku po cało
rocznej pracy.

Pragnę również podziękować wszy
stkim prelegentom za ich trud : nie
wyczerpany wkład dobrej woli w 
dzieleniu się z nami swą wiedzą i 
doświadczeniem.

Tym wszystkim Kolegom i Kole
żankom, którzy w jakikolwiek sposób 
przyczynili się do urozmaicenia i u- 
przyjemnjenia naszego pobytu, ser
decznie ściskam dłoń. Dobrze mi by
ło z wami...

Łączę wyrazy poważania
R. W. Szymański

20, Ribblesdale Rd.
Streatham, London. S.W.16.

Z LISTÓW DO REDAKCJI
„MASY ROSYJSKIE MOŻNA PRZYCIĄGNĄĆ 00 OBRZĄDKU

RZYMSKIEGO” ... •
Szanowny Panie Redaktorze!
Przyznam, że bardzo zaskoczyło 

mnie autorytatywne stwierdzenie 
Redakcji, zawarte pod artykułem p. 
Zofii Kossak w n-rze 34 ŻYCIA, 
stwierdzające, ni mniej ni więcej, 
tylko to, iż autorka myli się uważa
jąc. że masy rosyjskie można przy
ciągnąć do obrządku rzymskiego. 
Skąd Redakcja jest tak pewna w 
tak kontrowersyjnej sprawie, zwła
szcza, że o ile wiem, nikt z jej człon
ków nie był w Sowietach, pozostanie 
tajemnicą redakcyjną, bo notatka te
go nie wyjaśnia.

Nie byłem w Sowietach, ale z tego 
co opowiadają księża, którzy przeszli 
niewolę i więzienia sowieckie, wyni
ka jasno, że cerkiew prawosławna jest 
silnie zdyskredytowana w oczach lu
dności, obrządki zaś wschodnie, cho
ciaż katolickie, zewnętrznie nie wie
le różnią się od prawosławia, a jak 
zgodnie stwierdzają obserwatorzy,

ludność rosyjską pociąga jednak o- 
wa „kultura łacińska“.

Nasuwa się sugestia, jakoby Sza=- • 
■nowna Redakcja chciała być „plus 
catholique, que le Pape même“, bo
wiem sprawa obrządków jakkolwiek 
jest sprawą religijną, nie wchodzi 
w zakres nieomylności nauczania pa
pieskiego, a przeto wolno jest mieć 
odrębne zdanie w tej sprawie. Wyda- 
je mii się, iż doświadczenia p. Zofii 
Kossak i naszego duchowieństwa w 
Rosji, a nawet głośna książka Koria- 
kowa ,J‘ll never go back“ (potwier
dzająca spostrzeżenia Polaków) są 
bardziej przekonywujące, niż teore 
tyczne . tanowisko Redakcji.

Nie wiem na czym opiera się de
cyzja pewnych kół kościelnych, że 
Rosja jest „przypisana“ do obrządku 
wschodniego; bo dla ważnych przy
czyn każdy katolik może uzyskać ze
zwolenie na zmi<anę obrządku. Sądzę, 
że taką niezmiernie ważną przyczy
ną, dla której można by zezwolić Ro-

sii porzucić wschodnie obrządki 
(jakkolwiek tak samo szanowne, jak 
rzymski), jest kwestia 
mas na łono Kościoła.

I ośmielam się prosić

GŁOSY

powrotu jej

Szanowną

Redakcję, aby chociaż w wypadkach 
takich, kiedy o sprawach kontrower
syjnych zabierają głos ludzie znani 
z wyrobienia katolickiego, zechcia
ła nie dezawuować ich zbyt sumary
cznie. *

Załączam wyrazy szacunku
i poważania

Józef Płoski

CZYTELNIKÓW

PO CZYJEJ STRONIE MYLNE WNIOSKI?
Szanowny Panie Redaktorze!
Uwaga Redakcji pod artykułem p. 

Zofii Kossak — „Sprawy nieprze- 
brzmiałe (Nr. 34-113), rozbroiła 
mnie zupełnie. Może to zresztą tylko 
dla nawyku, że z pewnych przesła
nek logiczny wniosek nie może być 
nazwany: „zupełnie mylny“. A taki 
niestety „lapsus calami“ przytrafił 
się Redakcji ŻYCIA.

Z wyjątkiem ostatniego zdania o 
„totalizmach jawnych, tajnych i za
czajonych“, którego — przyznam się 
szczerze — nie rozumiem, podpisuję 
się całą ręką pod artykułem p. M. 
Dłuskiego — „O jedności, powszech
ności ,i różnorodności Kościoła“. Po
dobnie to czynię, tylko już bez za
strzeżeń, a więc oburącz — pod ar
tykułem p. Zofii Kossak.

Przeczytałem oba artykuły po pa-, 
rę razy i nie mogę sobie odpowiedzieć 
na pytanie czemu redakcja ŻYCIA 
wspomnianą wyżej uwagą stara się 
je niejako przeciwstawić sobie. Bo 
chyba tylko obawa,by ktoś z artykułu 
p.Z-Kossak nie wyciągnął słusznych, 
ale zdaniem Redakcji „zupełnie myl
nych wniosków“, czytelnika odsyła 
się po poprawne myślenie do artyku
łu pierwszego p.Dłuskiego. Tymcza
sem moim skromnym zdaniem sprze
czności pomiędzy obu artykułemi 
nie ma żadnych. Pierwszy p. Dłus
kiego omawia strukturalną, powiem 
nawet: logiczną i założeniową kon
cepcję Kościoła — jedność w pow
szechności i różnorodności, a p. Z. 
Kossak te same ogólne zasady spro
wadza z abstrakcyjnych rozważań 
w pewien określony teren. I nawet 
nie rozumuje.Chwyta na gorąco i no
tuje fakty. Wydarzenia stosunkowo 
świeże, sprzed lat niewielu. I jakże 
wymowne! Wystarczy jeden mi
strzowski kontrast, choćby ten: w 
Mińsku biały rząd z archirejami i 
archimandrytami. do których ludzie 
wcale się nie garną.., a tuż pod bo
kiem w Mateuszowej stodole na de
sce — Najśw. Ofiara w obrządku 
łacińskim i... tłumy. „Starzy i mło
dzi. Dzieci.“

Byłem kiedyś świadkiem takich 
samych scen, tylko nieco w głębi Ro
sji. Prawosławni, dla wielu wzglę
dów, byli tam wtedy niepożądani. 
Starano się ich odstręczyć od udzia
łu w nabożeństwach, wyolbrzymia
jąc celowo „ohydę“ rzymskiego ob
rządku. Nic nie pomogło. Wczoraj 
czy przed wczoraj byli prawosław
nymi w swoim obrządku, dziś chcieli 
zostać katolikami w obrządku łaciń
skim. Jakby dla potwierdzenia słów 
artykułu p. M. Dłuskiego, że „różno
rodność oblicza Kościoła ma swe 
źródło w wolności, osobowej ludzi, 
którzy w niej wyrażają swoje indy
widualne wartości“.

Czy ci prości ludzie pragnęli t zw 
„łacińskiej kultury“, nie chciałbym 
twierdzić. W tym względzie trzeba 
by się zgodzić z Redakcją ŻYCIA, 
że wyciąganie takich wniosków jest 
przedwczesne. Zresztą zwolennicy 
podobnego rozumowania zapewne nie 
umieliby jasno określić, co to jest 
„łacińska kultura“. Że jednak ludzie 
ci mieli jakie takie poznanie i roz
różnienie, co to jest obrządek łaciń
ski, i żę musieli mieć pewne osobiste 
powody, dla których godzili się na 
ten obrządek, tego nie śmiem nawet 
podważyć. I nie radziłbym również

Redakcji ŻYCIA. —-Bo w imię cze
go? — Artykułu p. M. Dłuskiego?

— A właśnie artykuł ten daje sil
ne podstawy do podtrzymania zda
nia owych członków koła ..Oriens“ 
(art. p. Z. Kossak), którzy „wska
zywali na celowość wkroczenia na 
ziemie rosyjskie obrządku łacińskie
go“. Ci ludzie opierali się na faktach 
i na doświadczeniu. A wiadomo, fa
ktom nie oprze się nawet rozumowa
nie. „Contra experimentum — ma
wiają filozofowie — nullum argu
mentum“. Chyba ten jeden, na po
parcie, że właśnie różnorodność o- 
brządków na tym samym terenie jest 
najlepszym sprawdzianem powszech
ności Kościoła. Obrządek wchodni 
może kwitnąć tam i zdobywać sobie 
teren, ale czemu innym duszom za
bronić pójść po linii ich wolności o- 
sobowej w wyborze np. obrządku ła
cińskiego? Nie sądzę, by w imię ja
kiegoś wschodniego „totalizmu“ ?

Może się mylę, może Redakcji ŻY
CIA nie chodziło o tak dalekie nas
tępstwa. Ale, że tak zrozumiałem u-

wagę Redakci, pozwoliłem sobie na 
wypowiedzenie myśli, które idą i po 
linii artykułu p. M. Dłuskiego, i po
krywają się z faktami, podanymi 
nam przez p. Z. Kossak.

W każdym razie nad tymi ostatni
mi nie wolno nam przejść obojętnie. 
Nie wolno ich ukrywać! Trzeba nam 
raczej głośno o nich mówić i pisać, 
boć w Królestwie Chrystusowym nie 
to jest ważne, w jakim kto obrządku 
się zbawia, ale raczej: czy wogóle się 
zbawia.

Dla szukających treści forma scho
dzi na plan dalszy. I nie wolno nam 
jednej podawać w miejsce drugiej, 
by i na naszych obrządkach nie po
wtórzyła się historia cerkwi, której 
„Choroba na przerost formy nad tre
ścią“ smutnymi zapisała się oznaka
mi.

S. L. (Londyn) ...Ze 
przeczytałem dwa listy 
i W.B. jakoby „Życie“ 
wiele rzeczy literackich.

Jestem pilnym i oddanym czytel
nikiem „Życia“ od 3 lat, początko
wo w obozie a ostatnio w Londynie 
i muszę stwierdzić, że Pismo zacho
wuje wspaniałą równowagę w zesta
wieniu tematycznym a więc religij
nych, społecznych, literackich i t.d. 
tematów. Jest b. dobrze że ukazały 
się tu, że wymienię tylko ostatnie 
numery, wspaniałe artykuły Tymo
na Terleckiego o teatrze, felietony, 
Anatola Krakowieckiego, Czapskiej 
art. o Mickiewiczu itd. To wcale nie 
przeszkodziło zamieścić genialnych 
uwag Zofii Kossak — „Sprawy nie- 
przebrzmiałe“ artykułu jakiemu 
równego nie udało mi się przeczy
tać w całej pozostałej prasie ani też 
Bocheńskiego „ABC tomizmu“ —

Jestem przeciwny sugestii jakoby 
literackimi tematami miało prawo 
zajmować się tylko jedno pismo. 
[Literaturą i kulturą z punktu 
dzeniia katolickiego ma prawo i obo
wiązek zajmować się „Życie“.

Jeślibyśmy stanęli na stanowisku, 
że „Życie“ ma zlikwidować tematy 
literackie proponuję stworzenie pis
ma literackiego katolików, gdyż nie 
mogę czytać jako katolik artykułów 
przeciw Ojcu Świętemu tak obecne
mu jak i Papieżom poprzednim a 
chcę 
kiej. 
cia.

zdziwieniem 
panów F.B. 
miało zbyt

wi-

dobrej odrowej strawy literac- 
która jest mi konieczna do ży

tt

—J.

Z wyrazami głębokiego 
kreśli się

W.
Adres znany Redakcji

PRAKTYCZNE WNIOSKI
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

szacunku

Albrycht

D. (Anglia) ...Gdzie nam do fi
lozofii, gdy wielu katolików nie o- 
rientuje się po czym poznać, czy 
zwiedzany kościół jest katolicki, czy 
protestancki. Gdzie nam do tomizmu 
w tej chwili, gdy wielu nawet napo- 
zór niezłych katolików uważa, że wy
starczy raz do roku około Wielkiej 
Nocy — pójść do spowiedzi. Gdzie 
nam do głębokich studiów, gdy co

Z

dziesiąty Polak zaledwie zna róża
niec i odmawia go codziennie... Boże 
drogi! spotkałem nawet taki „kwia
tek“, że pewna dorosła pani, katoli
czka i matka dzieci, nie wiedziała co 
to jest „Anioł Pański“...

I dlatego uważam, że potrzeba 
nam w tej chwili bardziej czynnej 
Akcji Katolickiej, akcji słowa i przy- 
kłauu. Potrzeba nam więcej przodo
wników tej akcji i coraz więcej prak
tykujących katolików. Ojciec Boche
ński zapowiedział napisanie „ABC 
tomizmu“. Dobrze. Ale najpierw 
musimy poznać cały przynajmniej 
„alfabet“ religii katolickiej potrzeb
nej na codzieri. I to uważam za waż
niejsze od tomizmu dla 
większości...

ogromnej

«
...ŻYCIE 

dobre są te 
na arty-

X. P. K. 
jest coraz 
„Dyskusje“, 
kuł O. Bocheńskiego u niektórych 
dyskutantów poszły za daleko. My 
Polacy, zwykliśmy o wrogu zawsze 
i wszędzie mówić źle. Wróg jest 
„głupi, podły, okrutny i słałby“, nie 
ma w nim nigdy nic dobrego. Z tego 
wniosek, że wroga zjedzą jego włas 
ne wady — wystarczy go nienawi- 
dzieć i to im mocniej, tym lepiej. I 
oczywiście — głośno. O nas samych 
należy w duchu dawnego romantyz
mu mówić pozytywnie, pięknie, nie 
dotykając wad społecznych,nie dając 
rad na ich usunięcie.

Cóż złego napisał O. Bocheński, 
chwaląc pewne cechy Lenina?! Czy 
siła komunizmu polega tylko na 
terorze, łagrach, okrucieństwach i 
ucisku ludzi, czy też na zapaleńcach 
pewnej idei, na wierności jej, choć 
jest fałszywa? Podobno najgorszy 
system jest lepszy od żadnego, tak 
jest w wychowaniu, w pracy i chyba 
w państwowości. O. Bocheński pisał 
o podstawach filozoficzno -• świato
poglądowych Lenina i jego partii, 
o harmonii czynu i tej filozofii. By
ła ona 
system 
się nie 
dział, 
świecie ___ „ , . _ ,
wreszcie zaczęli żyć według swoich 
zasad. A jeśli nie zaczną, to ulegną 
tym, którzy jakieś zasady, ludzkie, 
czy diabelskie, stosują. Mniejsza, że 
zwycięstwo tych zasad me potrwa

(Niemcy) 
lepsze,

Reakcje

rewolucyjna, a więc i cały 
był i jest rewolucyjny. Jeśli 
mylę, to Clemenceau powię
żę największą rewolucją na 
byłoby, gdyby chrześcijanie

„ABC TOMIZMU” 
żej. Ale i to mało — jeżeli chcemy, 
by jeszcze jedna ze wszech miar po
żyteczna inicjatywa nie rozwiała się 
z biegiem czasu. I to właśnie mia
łem na myśli, pisząc w poprzednim 
liście o inicjatywie, której nie tak 
mało znowu Polaków spodziewa się 
po działalności wydawniczej Veritas 
Foundation Publication Centre.

Wspomniałem wyżej o zaintereso
waniu się „tomizmem“ czynników 
wrogich katolicyzmowi, którym nie 
brak ani ludzi — i to ludzi spryt
nych błyskotliwych i rzutkich — ani 
środków. Nie znaczy to bynajmniej, 
by katolickie środowisko było poz
bawione ludzi zdolnych. Wręcz prze
ciwnie — jestem daleko idącym op
tymistą i uważam, że poza uznany
mi na emigracji nazwiskami istnie
je wielu zdolnych ludzi, których oko
liczności wepchnęły w odosobnienie 
prowincjonalnego hostelu lub zapę
dziły do odległego kraju. Otóż uwa
żam, że jednym z zadań ŻYCIA jest 
podtrzymanie u tych ludzi ich szer
szych zainteresowań i uchronienie 
ich od pogrążenia się w wegetacji 
typowej dla t.zw. „wage earners“.

Występując za pośrednictwem Pa
na Redaktora z prośbą do Wiel. Ojca 
Bocheńskiego o bibliografię i zesta
wienie czasopism, odnoszących się do 
„tomizmu“, mam na myśli takich wła
śnie ludzi: pogłębienie ich kontaktu z 
ŻYCIEM, jako z pismem katolickiej 
inteligencji i wywołanie w nich prze
świadczenia, że „wagę“ nie jest 
ostatecznym celem w życiu, wytło- 
maczenie im, że na nich właśnie — 
na „tomiźmie“ przez nich zgłębio
nym — opierać się będzie walka i 
zależeć będzie powodzenie tej walki 
z wszelkimi wrogimi katolicyzmowi 
czynnikami wogóle, a z „leniniz- 
mem“ (który trzeba będzie też do
kładnie poznać — ale dopiero w dru
gim rzucie) w szczególności.

To też gdy w pierwszym odcinku 
,,ABC Tomizmu“ znalazłem zdanie: 
,.... za każdym niemal w tej pracy 
zawartym zdaniem stoją, wnikliwe, 
wielostronne, nieraz wielotomowe

żej. Ale i to mało —

Uważam, że z dyskusji) wywołanej 
artykułem Wiel. Ojca Bocheńskiego 
wypływają — obok wielu innych — 
dwa zasadnicze wnioski:

1. ogół społeczeństwa polskiego 
poza samym dźwiękiem imienia św. 
Tomasza z Akwinu nic nie wie o je
go nauce, i

2. wywołane zostało bardzo po
ważne zainteresowanie się właśnie 
nauką św. Tomasza i to we wszyst
kich warstwach społeczeństwa pol
skiego.

Zainteresowanie przejawia się me 
tylko w tym, że ludizie rozglądają 
się — dość bezradnie — za materia
łem, z którego mogliby się z nauką 
św. Tomasza zapoznać, czy też, że 
ci, co o nauce tej już trochę wie
dzą, usiłują zakładać po hostelach 
kółka tomistyczne. Przejawia się ono 
także w tym, że akatolickie elemen
ty, nader silne na emigracji*, rzuciły 
się do studiowania Św. Tomasza, by 
swoistą erudycją zdusić niebezpie
czeństwo zagrażające im z nieudol
nych jeszcze prób owego pozytywne
go zainteresowania.

Uważam, że zainteresowania tego 
nie można zmarnować i że ludziom 
trzeba dostarczyć odpowiedniego 
materiału. Otóż materiału tego jest 
serdecznie mało — mówię o opraco
waniach polskich. Sprowadzają się 
one do czterech broszur Ks. St. Beł- 
cha (5-ta broszura, jak mnie infor
mowano, jeszcze nie wyszła), które, 
choć niewątpliwie cenne, jednakże 
mają wiele braków i do poprowadze
nia kółka tomistycznego obsolutnie 
nie wystarczą. To też z jaknajwięk- 
szym zadowoleniem powitać należy 
w „Życiu“ serię artykułów Wiel. Oj
ca Bocheńskiego, które są chyba 
pierwszą polską próbą prostego i 
jasnego — dostępnego dla wszyst
kich — sformułowania podstawo
wych zasad „tomizmu“. Według 
wszelkich danych winny one nie tyl
ko podtrzymać, ale i pogłębić zainte
resowanie, o którym była mowa wy-

dzieła; ...“, i dalej ,,... niemniej niż 
25 poważnych czasopism naukowych, 
kilkadziesiąt ośrodków uniwersytec
kich. niemal 30 wielkich towarzystw 
naukowych poświęca się filozofii w 
duchu tomistycznym. ...“ — pomy
ślałem sobie, że najogólniejsze na
wet zestawienie bibliograficzne jak 
i zestawienie czasopism tomistycz- 
nych byłoby dla wielu ludzi dodat
kowym bodźcem do zajęcia się nau
ką Św. Tomasza. A gdyby jeszcze 
ŻYCIE zamieściło ogólny chociażby 
artykuł, kto i gdzie zajmował się i 
zajmuje „tomizmem“, dostarczyłoby 
niejednemu katolikowi możności po
chwalenia się w dyskusji, że istnie
ją na świecie ludzie, powszechnie 
uznawani za mądrych, którzy się 
tym właśnie „tomizmem“ zajmują. 
Bardzo wątpię, czy znalazłoby się 
wielu katolików na emigracji, któ
rzy potrafiliby wyliczyć — poza Oj
cem Bocheńskim, oczywiście — choć
by tylko 5-ciu innych „tomistów“. A 
tymczasem marxiści jak z rękawa 
na poczekaniu trzęsą swoimi autory
tetami.

Wybaczy mi Pan Redaktor, że tak 
długo się rozpisałem, ale chodzi mi 
o możliwie wyczerpujące rozwiąza
nie kwestii: gdzie i jak można zdo
być i pogłębić swą wiedzę o „tomiź
mie“. Gdyż „tomizm“ dla wielu lu
dzi może stać się zasadniczym kapi
tałem ich przyszłej działalności, gdy 
nadejdzie chwila powrotu do 
Polski.

W związku z tym nasuwa 
inna jeszcze sprawa. O ile mi 
mo w Londynie istnie ią dwie powa
żne biblioteki przeznaczone wyłącz
nie dla Polaków. Są mmi Polish Uni
versity College Library na Victoria 
oraz biblioteka »przy Polish Research 
Centre na Eaton Place. Nie znam 
bliżej tej drugiej. Ale pierwsza z 
pewnością nie zawiera wiele ksią
żek z interesującego mnie tu punktu 
widzenia. Natomiast etyka i filozo
fia reprezentowana tam jest bogato 
przez autorów o nieprzychylnym do 
katolicyzmu nastawieniu. Stwierdzić

wolnej

mi się 
wiado-

zwycięstwo tych zasad 
długo.

Cóż w tym złego, że 
wdę mówi?

Oto moje refleksje 
nym przeczytaniu artykułu „Lenin, 
czyli o znaczeniu tomizmu“. Prze
praszam za te wywody, ale w tej 
chwili tym żyję. Nie podzielam u O. 
Bocheńskiego przeciwstawienia fi
lozofii marxistowskiej i tomizmu. 
Bolszewikom ta filozofia zastępuje 
religię, a my mamy religię objawio
ną i jeśli ona nas nie zbawi, to tym 
bardziej system filozoficzny. Filo
zofia jest konieczna, ale pełni ona 
rolę tylko narzędniczą, ogranicza 
się do niewielu, a nam potrzeba siły, 
jednoczącej wszystkich. Siła 
ta płynie z Wiary, z religii, wprost 
bez pośrednictwa systemów filozo
ficznych. Filozofia to porządkowa
nie pojęć, a tu chodzi o coś więcej...

się taką pra-

po kilkakrot-

tu należy rażący brak równowagi. 
Czyby zatym redakcja ŻYCIA nie 
zechciała porozumieć się z zarząda
mi wspomnianych bibliotek i spowo
dować pewne uzupełnienia w ich ka
talogach ?

Wreszcie ostatnia już sprawa. O 
ile mi wiadomo Wiel. Ojciec Bocheń
ski przebywa stale w Szwajcarii. 
Gdyby jednak zechciał przyjechać 
kiedyś do Anglii — możeby można 
było wykorzystać jego pobyt na zor
ganizowanie jednego czy kilku wy
kładów o „tomiźmie“?

Jeszcze raz przepraszam Pana Re
daktora za zbyt długi list i kończąc, 
łączę wyrazy szacunku i poważania.

Z.O.

Londyn. 28-8.1949.

(Nazwisko i adres znane Redakcji.)
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686 EGZEMPLARZY—591 PRENUMERATORÓW 
WYNIKI SUBSKRYPCJI NA „KSIĄŻKĘ 0 KOŁYMIE"

Uwieńczona sukcesem akcja sub
skrypcyjna ŻYCIA na „Książkę o 
Kołymie“ Anatola Krakowieckiego, 
dała następujące wynikr:

Zaprenumerowano egzempl. — 686
Ilość prenumeratorów — 591

Jako charakterystyczną ciekawostkę 
należy podać, że 300-tny egzemplarz 
zamówiła Polka z Belo Horyzonte 
(Brazylia), a 600-y - Polak z Singa- 
poore. Skoro jesteśmy przy tym te
macie, może byłoby interesujące po
dać małą statystykę „zagranicz
nych“ prenumerat. Przedstawia się 
ona następująco: 
Europa:
Irlandia: 'Dublin — 2 egz.,; po jed
nym — Roscommon, Meath j Louth. 
Francja: Paryż — 3 egz.
Niemcy: Gallwitz — 75 egz. 
Krefeld - Bochum — 3 egz.
Hamburg — 2 egz.; po jednym: Mo
nachium Ingstadt Donau i Luene- 
burg.
Holandia — 5 egz.;
Belgia: Bruksela — 1 egz. 
Szwajcaria: Muenchenbuchsee — 1 
egz.; Fryburg — 1 egz.;
Szwecja: Stokholm — 3 egz.; 
Hiszpania: Madryt — 3 egz. 
Portugalia: Lizbona — 1 egz.; 
Azja:
Liban: Beyruth — 6 egz-; Ghazir — 
1 egz.;
Singapoore — 1 egz.; 
Ameryka: 
Brooklyn — 2 egz.;

Stany Zjednocz.: Detroit — 3 egz.; 
po jednym: Chicago, Erie, Ronkon
koma;
Kanada: Toronto — 3 egz.; Three 
Rivers — 2 egz.; po jednym: Caynga 
(Ontario), Montreal, Kamloops (Bri
sk Columbia), Westmount.
Brazylia: po jednym: Belo Horizon
te i Capacabana.
Afryka :
Agadir: (Franc. Marokko) — 1 egz.; 
Tangeru (Tanganyika) — 12 egz.; 
Nairobi — 3 egz.; Livingstone (Płn. 
Rodezja) — 1 egz.; Johannesburg
— 2 egz.; Cap Town i Randfontain 
po jednym egz.;

Policzmy: Europa (poza Anglią)
- 106 egz., Azja — 8; Ameryka Płn.

18, Południowa — 2; Afryka — 
21, razem 155 egzemplarzy.

Jeśli chcdzi o W. Brytanię na czo
ło subskrypcji wysunął się Londyn, 
w którym mieszka ok. 40 tys. Pola
ków. Oto szczegółowsze zestawienie: 
Londyn — 147 egz.
Miejscowości podlondyńskie — 37.

A potem idą kolejno:
Mabledon Park i-Edinburgh — po 13 
egz. Należy zaznaczyć, że w Mable 
don Park znajduje się zupełnie male 
skupisko polskie, nie sięgające cy
fry 200 osób. Causeway Green. Hos
tel, Oldbury i Wjtley Camp (wraz 
z Jasper Camp) — po 12 egz. Rów
nież Foxley Camp wraz m. Here
ford — po 12 egz.; Hostel w Long

Marston oraz m. Manchester po 11 
egz. Wheatcn Aston Hostel — 10 egz. 
3 Szp. Woj. w Penley — 9 egz. Bot- 
tisham-Cambridge — 8 egz. Oulton 
Park — m. Bradford — Pol. Hostel 
Kelvedon — 11-ty Szpital — po 6 
egz. Wobec likwidacji 11. Szpitala, 
część adresów została przepisana na 
Londyn. Innych Prenumeratorów z 
11. Szpitala prosimy o podanie nam 
wiadomości, gdzie przesłać książkę 
po wydrukowaniu. Po 5 egzemplarzy 
zaprenumerowano: Kirkcaldy - Leek 
(Staffs) i Blackshaw Moor - Pang- 
bourne Hostel — Stoke-onTrent — 
W olverhampton.

Następuje długi spis obozów i miej
scowości, które zamówiły liczbę e- 
gzemplarzy mniejszą, niż 5. Dla 
braku miejsca nie możemy tego spi
su drukować, zawiera on ponad sto 
pozycji.

„KSIĄŻKA O KOŁYMIE“ 
drukuje się

Druk „Ksiiążki o Kołymie“ postę
puje obecnie szybko naprzód. Skła
danie książki zostało w ub. tygodniu 
ukończone, a równocześnie pierwsze 
arkusze książki już wydrukowane. 
W ciągu września drak pozostałych 
arkuszy zostanie ukończony. Pozo
staną jeszcze prace introliga’, irskie 
i w pierwszej połowie paźdzjer.ilka 
książka zostanie doręczona wszyst
kim Prenumeratorom.

ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO
4

MANIFESTACJA POLSKO — KA- INDIANIE 
TOLICKA WE FRANCJI

W 25 rocznicę założenia Zjedno
czenia Polsko-Katolickiego we Fran
cji odbył się 15 sierpnia br. wielki 
obchód polsko - katolicki w miejsco
wości górniczej Bruay - en - Artois 
w północnej Francji, w którym wzię
ło udział około 30 000 Polaków-

Ks. Biskup Gawlina odczytał w 
czasie obchodu specjalny list papies
ki do uczestników obchodu, oraz ob
jaśnił znaczenie papieskiego dekretu 
antykomunistycznego. (’ ' ’*
mo wśród robotników 
słu górniczego we Francji 
lu komunistów).

(Jak wjado- 
przèmy- 

jest wie-

----------------O PERUWIAŃSCY NA 
KONGRESIE EUCHARYSTYCZNYM

PARYŻA
____  ks. Feltm, 

został mianowany arcybiskupem 
Paryża na miejsce zmarłego kardy
nała Suhard.

Ks. arcybiskup Feltin ma lat 66, 
był wyświęcony na księdza w roku 
1909, został biskupem Troyes w r. 
1928, arcybiskupem Sens w r. 1932 
i arcybiskupem Boroeaux w r. 193'5.

W pierwszej wojnie światowej 
wziął udział jako sanitariusz, zabie
rający na nosze rannych, pomiędzy 
limami- Za okazaną w tej pracy od
wagę został odznaczony Krzyżem 
Wojennym (Croix de Guerre), Meda 
lem Wojskowym (Médaillé Militaire) 
i Krzyżem Legii Honorowej-

KATOLICY W AUSTRALII
Katolicy, irlandzkiego pochodze

nia, odgrywają dużą rolę w Stronni
ctwie Pracy, sprawującym dziś wła
dzę w Australii. Premier federalny, 
większość członków rządu federal
nego oraz trzech premierów stancr 
wych są — przynajmniej formalnie 
— katolikami. To jednak nie przesz
kadza rządowi Labour Party w Au
stralii prowadzić zawzięcie antyka
tolickiej polityki na polu szkolnic
twa.

Jak pisze jeden z czytelników 
„The Catholic Herald“, rząd austra
lijski zwalcza wszelkie szkolnictwa 
religijne, a popiera szkolnictwo la
ickie. „Jest to spuścizna rewolucji 
francuskiej, przejęta przez Stronni
ctwo Pracy i stawiana sobie przez 
to stronnictwo za jeden z celów. Re
zultatem jest szybkie spoganienie 
dużego odsetka ludności australij
skiej, — wedle przywódcy metodys
tów australijskich, pastora Alan 
Walker wyrażające się cyfrą 70 %“.

Obok ogólnych tendencji ańtyre
ligijnych, nurtujących w australij
skim stronnictwie, socjalistycznym, 
jednym z powodów postawy tego 
stronnictwa, nieprzyjaznej wobec 
katolickich szkół, jest także i wzgląd 
na protestanckich wyborców, którzy 
nieraz wolą laicyzm i spoganienie 
od katolicyzmu-

NOWY ARCYBISKUP
Arcybiskup Bordeaux, 

mianowany i

W Cuzco, dawnej stolicy słynnego 
imperium indiańskiego Inków, a obe
cnie mieście prowincjonalnym repu
bliki Peru, odbył się Kongres Eucha
rystyczny, w którym wzięły udział 
tysiące Indian z plemion Quechua i 
Áimaraes. Peru jest jednym z naj
bardziej indiańskich krajów w Ame
ryce Południowej, a Indianie peru
wiańscy są najbardziej cywilizowa
nym odłamem swej rasy. Wszyscy są 
katolikami.

Biskup Cuzco, ks. Hermosa i inni 
księża wygłosili kazania w językach 
tubylczych. Również i. śpiewy oraz 
zbiorowe odmówienie aktu poświęce
nia Sercu Jezusowemu, odbywały się 
nie po hiszpańsku, lecz w językach 
tubylczych.
PIELGRZYMKA — W ROZSYPKĘ.

W Szekesfehervar na Węgrzech w 
dzień Św. Trójcy miała miejsce piel
grzymka. w której wzięło udział 
12.000 wiernych, w czym 2 biskupów.

Pielgrzymka nie mogła jednak zja
wić się, tradycyjnie, zbiorowymi pro
cesjami. Wszyscy wierni przybywali 
pojedynczo.

ODKRYCIE PAPYRUSÓW 
GNOSTYCKICH.

Odkryto w Górnym Egipcie w cza
sie prac wykopaliskowych kilkadzie
siąt papyrusów z III wieku po Chry
stusie.

Ksiądz Droton, który jest dyrekto
rem Egipskiego Muzeum Starożytno
ści oświadczył w związku z tym, że 
papyrusy te są bardzo ważne dla Ko
ścioła katolickiego, gdyż dotyczą 
głównie starożytnych herezyj. a 
zwłaszcza gnostycyzmu, wzbogacą 
więc wiedzę o dziejach Kościoła.

NAJWIĘKSZA OD 17 LAT
PIELGRZYMKA W IRLANDII
W dorocznej pielgrzymce do Cro- 

agh Patrick w Irlandii wzięło udział 
w tym roku 40 000 osób Jest to naj
większa pielgrzymka w Irlandii od 
roku 1932, gdy odbywał się w Irlan
dii kongres Eucharystyczny.

STARE KLISZE—NOWE CZASY
PRAWIDŁOWO i pomyślnie roz

wijające się stosunki pomię- 
-• dzy narodami) opierają się na 

wymianie towarów i usług na grun 
cie wzajemnego interesu. Tę myśl, 
która stała sję dziś banalnym ko
munałem, rozwijał w swej wielkiej 
mowie prezydent Truman. przema
wiając w Filadelfii do członków Ame
rykańskiego Legionu. Trudniej było 
wyczuć i podkreślić współzależność 
gospodarczą narodów przed dwustu 
laty- A jednak Monteskiusz patrzył 
już w 1750 roku na Europę jako na 
pewną całość. „Tak się układają, pi
sał on, sprawy w Europie, że wszyst
kie państwa zależne są jedne od 
drugich., Francji potrzebny jest do
brobyt Polski i Moskowii tak, jak 
Bretanii potrzebny jest dobrobyt 
Anjou. Europa jest państwem zło
żonym z wielu prowincji“.

Zamożność „de la Moscovie“ niko
mu wtedy w Europie zagrażać nie 
mogła po prostu dlatego, że „la Po
logne“ opierała się w swych grani
cach wschodnich o Dniepr, co dla 
innych „prowincji“ stwarzało moc
niejszą podstawę równowagi i dobro
bytu, niż dla Unii Europejskiej sta^ 
nowić może linia 'Curzona, poza któ
rą p. Churchill w zajadłym uporze 
nie chce widzieć Europy-

przebiegu obrad przedziały na grun
cie partyjnym. Zarysowała się pra
wica (Churchill — Reynaud), jako 
centrum chrześcijańska demokracja 
(Francuzi — Włosi) i socjalistyczna 
lewica pozostająca w mniejszości. 
Zwartość lewego skrzydła osłabiało 
pełne rezerwy w stosunku do roz
woju Un:<i Europejskiej stanowisko 
Okoliczność, że są oni reprezentan
tami stronnictwa będącego w Anglii 
u władzy potęgowała jeszcze bar
dziej tę rezerwę.

O dziewięciu narodach zza żelaz
nej kurtyny i ich losie zaledwie 
krótko wspomniano w paru przemó
wieniach. Ponieważ nie wypadało 
występować w imieniu Zjednoczonej 
Europy bez mandatu ze strony nie
obecnych, więc oświadczono, iż pew
na ilość pustych miejsc pozostawio
na będzie w Zgromadzeniu jako sym
bol uwięzienia przez Kreml nieobec
nych.

Głos tych uwięzionych narodów 
rozbrzmiewa dziś jedynie przez usta 
przedstawicieli ich politycznych emi
gracji na zachodzie. Obdarzenie 
walczących o uwolnienie spod bol
szewickiego jarzma symbolicznymi 
pustymi fotelami daje miarę moral
nej postawy i ograniczonych ambi
cji tej „Pół-Europy“. która od mie
siąca obraduje w Strasburgu.

VERITAS FOUNDATION PRESS
12, PRAED MEWS, LONDON, W.2
TELEFON: PAOdington 9734

W Y K O N U J E:
CZASOPISMA 
KSIĄŻKI 
PODRĘCZNIKI 
BROSZURY 
CENNIKI 
DRUKI HANDLOWE 
PAPIERY FIRMOWE 
DRUKI REKLAMOWE 
AFISZE

KWITAR1USZE 
PROSPEKTY 
FORMULARZE 
BLANKIETY LISTOWE 
POCZTÓWKI 
ZAPRÓSZ. EN IA 
ZAWIADOMIENIA 
BILETY WIZYTOWE 
ULOTKI

Z A M Ó W I E N I A
PRZYJMUJEMY OSOBIŚCIE I LISTOWNIE: 
12, PRAED MEWS, LONDON, W.2. — TEL. PAD 9/34 
NA ŻĄDANIE WYKONUJEMY DRUKI WIFLOPARWNE 
CHĘTNIE SŁUŻYMY INFORMACJAMI

Wielka pielgrzymka 
Maryjna Polaków 

ze Szkocji
W n i ed z i e 1 ę 18 września br.,a 

więc w dziesięciolecie najazdu bol
szewickiego na broniącą się przed 
Niemcami Polskę, spłyną z całej 
Szkocji setki polskich pielgrzymów 
do miejscowości Carfm pod Glasgo- 
wem, aby tam publicznie złożyć hołd 
Najśw. Marii Pannie i ofiarować 
swój kraj, swe rodziny i siebie sa
mych Niepokalanemu Jej Sercu. 
Carfin ze swą grotą, wzorowaną na 
grocie z Lourdes, jest znanym w 
Szkocji miejscem kultu Marii i ce
lem licznych pielgrzymek. W tym 
roku przybędą tam również i Pola
cy, zamieszkali na terenie Szkocji 
właśnie w rocznicę zaczętej przed 
dziesięciu latami i do dziś trwającej 
walki o katolicki charakter naszego 
życia narodowego. Spodziewany jest 
przyjazd kilkudziesięciu autobusów 
z polskimi uczestnikami pielgrzym
ki.

Uroczystość przy grocie w Carfin 
zacznie się o godz. 3-ej po południu, 
przemówieniem do zebranych, które 
wygłosi Rektor Polskiej Misji Ka
tolickiej na iSzkocję, Ks. dr L Bom
bas, poczem ruszy procesja spod gro
ty do kościoła, gdzie po kazaniu od
będzie się uroczyste oddanie sję Nie
pokalanemu Se/cu Marii. Będzie 
odczytany uroczysty akt, którym się 
przed trzema laty we wrześniu 1946 
r. przez usta Kardynała Prymasa 
Hlonda oddawała cała Polska Sercu 
Marii na Jasnej Górze w Częstocho
wie-

Uroczystość w kościele zakończy 
Błogosławieństwo N. Sakramentem.

Po uroczystościach kościelnych 
nastąpi krótka przerwa na posiłek, 
a po nim i po wspólnej fotografii 
obecni udadzą się do randa przed 
carfińskjm Sanktuarium z pomni
kiem św- Jana Bosko i uroczyskiem 
na wzór Alverno z postacią św.Fran
ciszka z Assyżu. Tam przemówienie 
n-t. „Nasze zadania w chwili obec
nej“ wygłosi p. A. Onyszkiew’cz z 
■Londynu, członek zarządu Instytutu 
Akcji Katolickiej w W. Brytanii. 
Pielgrzymka w Carfin zakończy się 
około godz. 6.30 popołudniu.

Mamiestacja solidarności 
katolickiej

* W niedzielę 11 września b.r. o godz. 
3.30 po pot. w kościele polskim w Lon
dynie przy Devenia Rd, z inicjatywy An- 
glo Polish Catholic Assaclation odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo z kazaniem X. 
kan. R. Gogolińskiego z powodu 10 rocz
nicy wkroczenia Polski do wojny. APCA 
prosi wszystkich członków i przyjaciół 
tak polskich jak angielskich o wzięcie udzia
łu w modlitwach za Polskę i o pokój, o- 
raz w zebraniu, które nastąpi po nabożeń
stwie.

Ze swej strony prosimy, aby jak naj
więcej Polaków przybyło na tę manifesta
cję, zorganizowaną w duchu solidarności 
katolickiej i w duchu wspólnej wiary w 
wstawienictwo Matki Bożej.

WILFRID van W YCK
przedstawia

2 solowe występy muzyczne 
które wykona

TURCZYŃSKI
w środy dn. 7 i 14 bm. o godz. 7 

w WIGMORE HALL
W programie

CHOPIN
Bilety w cenie 9/-, ó/-, 3/- do 

nabycia we wszystkich agencjach 
i przy kasie.

„MAŁY MODLITEWNIK”
Msza św., najważniejsze nabo 
żeństwa roku kościelnego i 
około 140 pieśni religijnych! 
Cena: 4/6 plus 6 d. za porto

■Rodzicom i WW. Księżom 
! . polecamy:

i 36 Pogadanek religijnych
(Pogadanki o życiu i nauce 

s Jezusa Chrystusa, pacierz 
dziecka, pogadanki luźne na 
temat świąt i uroczystości) 
Książka bardzo pomocna w na
uczaniu religii dzieci do lat 10 
Stron 162. cena 3/6 plus 6 d. 
za porto

’ Veritas Found. Publ. Centre, 
■ 12 Praed Mews, London W.2.

* ♦ ♦

STRASBURGSKIE narady
ciekawe i pouczające. 1

J były
____ . _ . pouczające. Podział 

wzdłuż wskazywał na. przedziały ge
ograficzne dzelące dwanaście naro
dów, ale obok tego biegły również 
linie przecinające Zgromadzenie 
wszerz a wskazujące istotniejsze dla
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